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Pas brzuszny z taśm y „Su ccess"  (T 
uznany został na Zjeździe Chirurgów P ol- 15 
skich w  1910 r. za najpraktyczniejszy, pa- v  
tentowany na Cesar, i Król. za JVs 7887, je -  (7 
d y n i e  w y r o b u  sklepu o p t y c z n o -  i)  

o r t o p e d y c z n e g o  V

S.  G R A B I N Y  |j
M a r s z a ł k o w s k a  101, T e l .  4 7 -6 7 . •

dla pań: Marszałkowska 97 m. U. Obsługa damska, 
Przedstawiciel: Petersburg 8. Sankowski—Żuków- <3 
skiego 31. £

w ysyła  za zaliczeniem.

Uwaga—Pracodawcom

Ksauiery Biernacki i S-ka
Biuro Komisowo-Rekomendacyjne 1-szego Rzędu

Z atw ierdzone przez  M inisterjum i h au cjonow an e
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  6 8  róg Sadowej. T e l .  2 8 0 - 4 2 .

Polecam y pp. Pracodaw com
gw aran tow anych  m oralnie i m aterjaln ie, ru tynow anych  pracow ników  
płci obo jga, ab so lu tn ie  bez  żadnych  kosztów  pośredn ictw a, w dziale 
rolnym i nauczycielskim , a także za ła tw iam y kom isow o-handlow e 
tranzakcje . M am y g łęb o k ą  nadzieję , iż J. W. PP. Pracodaw cy p rzy  
zapo trzebow an iu  n ie om ieszkają  nas zaszczycić  sw em i zam ów ieniam i. 
W oczekiw aniu  których

P o zo sta jem y  z  g łębok im  szacunkiem

Ksawery Itiernacki i S-ka.

B L A S K O W I E C  |
WOSK P Ł Y N N Y ,  n iezastąp iona zapraw a do $  
posadzek, p od łóg  m alow anych , linoleum , do 
o d św ieżan ia  m ebli i t. p. W ydaje przy jem ny 
zapach  leśny. Schnie p rędko , dając  n iezrów - *  

nany  połysk . *

S P R Z E D A Ż  W S Z Ę D Z I E .  |

UWAGA:  nacierać jak  najcieńszą w arstw ą. $

i 'lT#0,,u"WWPuWffi

Hursy Pedagogiczne dla Kobiet,
prowadzone przez J. IKliłkOlUSkiegD, zawia­
damiają, iż zapis  s łuchaczek odbywa się c o ­
dziennie między 11 a 2-ą w południe i od 5  do  

7 wieczorem.
UW AGA: K ursy u ledz  m ają zasadniczym  reform om , dążącym  

do  po d n ies ien ia  ich  poziom u naukow ego i w ychow aw czego.

Bliższe informacye i s z c ze g ó ły  w Kance-  
larji Kursów, Widok 16, Tel. 193-94.
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&  K R E M  |
V / USUW A PRYSZCZE, PIEGI, W
W  O P A L E N I Z N Ę  I W Ą G R Y  ^% M E T A M O R F O Z A  $
$  T-wo S. I. CZEPELEWIECKI i S-wie. 

M O S K W A .

MAGAZYN GORSETÓW

C e n y

Chmielna M  33.
w W arszawie 

egzystuje od 1900 r. 
o trzym ała  n a j­
now sze m odele 
parysk ich  faso ­
nów  na sezon 
w io sen n y  oraz 
P a s  - g o r s  e t y  
sprzedaż  h u rto ­
wa i deta liczna, 

p r z y s t ę p n e .

K F IR S Y  handlow e żeńskie p rzy  
iY U iiO l  pensji G agatnickiej pod  
k ierunkiem  W itolda Byszew skiego. 
W ykłady dz ienne, w ieczorne. P ro ­
g ram y bezp ła tn ie . Liczba słu ch a­
czek  ogran iczona. Z ap isy  c o d z ien ­

n ie p rzez  całe lato .
S e n a t o r s k a  3 0 .

Biedna inteligentna wdowa
bez rodziny, chora już rok na 
płuca, na jedno oko zaniew i­
działa, nie zdolna do pracy, 
udaje się do serc litościwych  
o pomoc. Ofiary przyjmuie 
Redakcya dla w dow y D a c .  I ,

Apteka K. W e n 5 y Krakowskie- 
Przedm. 45. 
Telef. 107.

Wody miaeralme wszel- 
 kich źródeł. —

Porady ogrodnicze
O dp o w ied ź p. X .  w  K a liszu .

W o g ó le  palm y a w  tych dak ty low a 
w ym aga ciepła, zw ilżan ia , czyli sk rap ian ia  
liści, dużo  św ia tła , ty lko  n ie p rom ien i 
słonecznych, lubi ziem ię liściow ą pom ie­
szaną  z w rzosow ą i dodaniem  ziem i d a r­
n iow ej. W ilg o ć  w  ziem i c iąg ła, lecz gdy 
z iem ia  je s t  w ilg o tn a  i w śro d k u  ziem i m o ­
k ro  je s t  co p o zn aje  się  po s tu k an iu  w  do­
n iczkę w ydaje  d źw ięk i p rzy tłum iony , to  
w tedy  należy  się  strzym ać z pod lew aniem  
aż  ro ślin a  jed n ą  w ilgoć w yczerpie i w y­
p aru je , dop iero  należy podlać m ocno w o ­
dą, ja k  w zim ię, w y grzaną  w  pokoju. P o ­
jaw ien ie  sję p lam ek  na liściach  —  to  je s t 
pasożyt, k tó reg o  należy tępić  płynem  ro z ­
tw o ru  ty tun iow ego  z dodaniem  szarego  
m y d ła ; (jed n a  ósm a ty tun iu  m ah o rk i wy­
g o to w an a  w  k w arc ie  w ody ; łyżka tej es- 
sencyi na  k w a rtę  w ody z  dodaniem  pół

łyżki m ydła  sza reg o ). T a k im  ro z tw o rem  
om yć liście paro k ro tn ie .
O d p o w ied ź p. J a d w id ze  L ip c zy ń sk ie j  ?v 

B ia łe j C erkw i.
N a g ro szek  suszony z ielony używ a­

m y  od m ian  pom arszczonych o  zie lonem  
ziarn ie , lub też  odm iany  łuskow ego  znane­
go  pod n azw ą  kaparow ego , uznanego  za 
najlepszy  do suszen ia  i konserw .

D la  o trzy m an ia  g ro szk u  zielonego w 
stan ie  suchym , trze b a  za raz  po  w y łu sk a­
n iu  ze s trączk ó w  w rzucić  g o  w  g o tu jącą  
w odę na przec iąg  5 m in u t d la  śc ięcia  się 
sk ó rk i, p rzez  co g ro szek  n ie  tra c i w łaśc i­
w ego sobie sm aku, następn ie  po odcedze- 
n iu  w ody rozłożyć n a  czyste p łó tno  d la 
obschnięc ia  i dop iero  n a  w yłożone ram y  
lub lasy  d ru c iane  w yłożone pap ierem , nasy­
pać na  n ie g ro ch u  i suszyć pow oli w  piecu 
lub lepiej w  su sza rn i do ow oców .

D o  suszen ia  z ia rn a  zerw anego  g ro sz ­
ku  m uszą być dosta teczn ie  w ykształcone. 
P o  ususzeniu  w y jm u jem y  g ro szek  w raz  z

lasam i lub ram am i i och ładzam y n a  po­
w ie trzu  w  m ie jscu  przew iew nem , gdzie  
n a b ie ra ją  trochę  w ilgoci z  po w ie trza  od 
czego cokolw iek  m ięk n ą  —  następn ie  zsy­
pu jem y  w  teo reb k i płócienne lub g ru b e  p a ­
p ierow e i p rzechow ujem y n a  strychu , w 
sp iżarn i lub tem  podobnem  m ie jscu , lecz 
koniecznie  przew iew nem .

M . N agay.

Wskazówki praktyczne.
Japońsk ie  m a ty  i  w yc iera czk i do nóg  

trz e b a  czyścić śc ierką  o w in ię tą  w  k aw a­
łek  flaneli, zm oczonej w  w odzie  z solą. 
W  ten  sposób, m aty  oczyszczają  się do­
k ład n ie  i t rw a ją  d łuże j, sk u tk iem  d z ia ła ­
n ia  słonej w ody  n a  w łókna.

Ścieg  na d ziu rk i. W a tę  na  to  p rze- 
znaczoną  nam oczyć w  m ocnym  roz tw o rze  
ałunu  z  w odą, w ygnieść  dobrze, w ysuszyć 
i rozskubać. Jeżeli w a ta  m a być przy-
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W STĄŻK I, W OALE, W ACH LA RZE, A K SA M ITK I,
GAZY, K O R O N K I, G UZIK I, DŻETY, ŻABO TY,

HAFTY, PA SM A N TE R Y E, GALONY,

Wierzbowa 3 telefon 204-43 p o ń c z o c h y ,  r ę k a w i c z k i ,  ż a k i e t y  w ł ó c z k o w e ,
’ oraz w sze lk ie  przybrania do sukien.
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Wanda Stokowska

Drugi zjazd kobiet polskich
W KRAKOWIE.

Zainaugurowane przed rokiem nasze „sejmiki 
niewieście", na których siedzibę wybrano Kraków, sta­
ją się nową stałą instytucyą życia społecznego w Polsce. 
Zarysowały się one odrazu, jako doroczny przegląd 
potrzeb, dążeń i wysiłków naszego świata kobiecego na 
różnych polach pracy, przedewszystkiem jednak pracy 
gospodarczej, w ścisłym związku z .potrzebami i wska­
zaniami szeroko pojętego interesu narodowego. Drugi 
z rzędu zjazd kobiet polskich, odbyty w Krakowie w dn. 
28 i 29 czerwca, poświęcony był wyłącznie kwestyi 
przemysłu i handlu, z uwzględnieniem roli kobiety 
w tych ważnych dziedzinach życia, i zgromadził liczne 
przedstawicielki wszystkich trzech dzielnic, zaintere­
sowane ważnością sprawy.

Pierwszy dzień obrad zajęły gruntownie opra­
cowane referaty o stanie rzemiosł w Królestwie, Gali- 
cyi i Wielkopolsce. Choć w każdej z tych dzielnic ró­
żne warunki przypadły nam w udziale, wszędzie jednak, 
skutkiem właśnie politycznych warunków, rozwijać mo­
żemy się tylko połowicznie, walcząc z nadmiernemi 
trudnościami. W e wszystkich też widzimy te same 
zapory, stające na drodze roziwojowi naszego przemysłu 
rękodzielniczego: brak organizacyi kredytu wytwórcze­
go, brak pośrednictwa w dostarczaniu surowca, prze­
starzała cechowa organizacya i nakoniec brak odpo­
wiednich szkół zawodowych, co pociąga za sobą nizki 
poziom oświaty czeladników i terminatorów. Fatal­
ny wpływ wywiera tu zresztą, jak wszędzie na zacho­
dzie, wzrastająca produkcya fabryczna. Mimo te trudne 
warunki, rękodzieło w Królestwie jednak stale, choć 
powoli, rozwija się i wartość jego produkcyi rośnie, 
W  r. 1894 było wKrólestwie 55.097 rzemieślników— 
obecnie cyfra ta wzrosła po 20 latach do 350.000. 
W  Poznańskiem walczyć musi rzemiosło nasze ze sta­
łą i celową akcyą rządu, która, popierając obce nam 
żywioły, dąży do uzależnienia nas od nich. Rzemieślnik 
polski jest bojkotowany przez Niemców i Żydów, jest 
stale pomijany przy wszelkich dostawach rządowych 
i komunalnych, i nie ma dostatecznego poparcia kre­
dytowego, skutkiem czego mamy tu mniej rzemieślni­
ków Polaków, niżby powinno być ze względu na liczbę

ludności. Również nie odpowiada istotnej potrzebie 
stan rzemiosł w Galłcyi, stale zalewanej przez uprzy­
wilejowane wytwory wiedeńskie i niemieckie.

Na takiem tle ogólnem zarysowuje się młodzień­
cza dopiero działalność kobiety w dziedzinie rękodzie­
ła. Działalność ta, jak stwierdzono na zjeździe — za­
znacza się bardzo wszechstronnie. Szczególnie w prze­
myśle domowym udział kobiet jest bardzo żywy. P rze­
ważnie pomagają one mężom, coraz częściej jednak 
pracują samodzielnie, przedewszystkiem w krawiec­
twie, modniarstwie i gorseciarstwie, dochodząc same do 
majsterstwa. W  Galicyi udział kobiet w przemyśle jest 
najsłabszym i wina tego tkwi w rażącym braku odpo­
wiednich szkół zawodowych. Są one źle uposażone 
i nie mają prawie wcale rządowych subwencyi. Poza- 
tem kobieta inteligentna, wskutek fatalnego przesądu, 
stroni tu od rzemiosła, które zapewniłoby jej niezależ­
ność i lepsze utrzymanie, niż szkolnictwo i praca 
w urzędach, dokąd kobiety przedewszystkiem się zwra­
cają. Stypendyów niema dla dziewcząt, chcących się 
kształcić zawodowo, żadnych. Decydujące czynniki — 
rząd i wydział krajowy — ,nie robią nic, by kobiety do 
rzemiosła wciągnąć, a opinia odgradza je murem prze­
sądów i dopiero ostatnie lata wykazują wolno doko- 
nywującą się zmianę w tym kierunku. Wszystkiemi 
siłami należy dążyć do przyśpieszenia tej dobroczynnej 
metamorfozy w pojęciach kobiety polskiej, zaczynając 
od zarania jej życia, od pierwszych podstaw wycho­
wawczych. Narzuca się tu ważna rola slójdu, który jest 
wybornym czynnikiem przygotowawczym do rzemio­
sła, specyalnie u nas, gdzie pojęcie pracy bywa często 
tak mylne — gdzie wynika ona nieraz nie z zamiłowa­
nia do czynu, ale jest wypływem porywu chwilowego. 
Sprawie tej poświęcono też na zjeździe osobny referat.

D rugi dzień zapełniły sprawy polskiego kupiec- 
twa i handlu.

Korzystniej przedstawił się obraz handlu w dziel­
nicy Poznańskiej, gdzie kupiectwo polskie, w ciągu 
ostatnich 40 lat, z bardzo nikłych zawiązków wzrosło 
(głównie kosztem żydów) w warstwę liczną, zasobną 
i żywotną. Dobroczynną rolę przy tworzeniu i pod­
trzymywaniu tej warstwy odegrał potężny poznański 
Związek spółek zarobkowych (rozporządzający kapi- 
całem ,326 milionów marek), który swym kredytem 
wyzwolił kupca wielkopolskiego z ciężkiej zależności 
od banków i kas obcych, a niepośledni wpływ rozwo-
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jowy w yw iera tu  też znany patryotyzm  ekonomiczny 
społeczeństwa poznańskiego, streszczający się w naka­
zie: swój —  do swego. Kupiectw o polskie jest też tu 
wzorowo zorganizow ane i powszechnie znaną jest jego 
rzetelność, uprzejm ość i zawodowa umiejętność. Sześć 
pism handlowych wychodzi w Poznańskiem . One to, 
w raz ze stow arzyszeniam i zawodowemi, przyczyniają 
się do podniesienia stanu  kupieckiego, k tó ry  praw ie 
własnemi siłami kształcić się musi, gdyż handlowych 
szkół polskich niem a wcale. T ak  zatem sklepy spół- 
kowe, jak i pryw atny handel polski, stale rozw ija się 
jaknajpom yślniej i dokazały tego, że Poznańskie przed 
innem i dzielnicami poszczycić się może narodow ym  
polskim  handlem. W  odrodzeniu tem  kobiety wydatny 
wzięły współudział, przez zakładanie sklepów i spółek 
po wsiach.

W  K rólestw ie handlem  ogólnym  zajm uje się 
28240 Polaków  —  129055 żydów. Jak  wiadomo, odby­
wa się obecnie w K rólestw ie coraz raźniejszy proces 
zdobywania przez społeczeństwo polskie utraconych 
placówek. Pow stają wciąż nowe przedsiębiorstw a, za ­
kładają się hurtow nie i kasy pożyczkowe. Istn ie ją  za­
tem już hurtow nie papieru, tow arów  bławatnych, że­
laznych, i t. p. O rganem  tych instytucy.i jest tygodnik 
„Społem ". Co się tyczy kobiet, to  zajm ują one w K ró ­
lestwie w przem yśle i handlu coraz liczniej stanowiska, 
jako funkcyonaryuszki lub samodzielne właścicielki za­
kładów.

P o  pokrzepiającym  obrazie stanu rzeczy w P o­
znańskiem  i K rólestw ie w yw arł re fe ra t o stanie kupiec- 
tw a w Galicyi wrażenie sm utne i przygnębiające. P rze- 
dewszystkiem  logólna finansow a stagnacya, panująca od 
półtora ,roku, fatalnie odbiła się na naszym  stanie ku ­
pieckim, powodując liczne upadłości. G orszą jednak 
klęską od tych chwilowych k on junk tu r jest brak  uśw ia­
dom ienia publiczności tak z klas uboższych, jak i, co 
gorsza, zamożniejszej, k tó ra  zaopatruje się w tow ary 
u żydów. W  tym  też k ierunku działać przedewszyst- 
kiem należy i rozszerzać agitacyę za hasłem „swój do 
swego" na wszelkie w arstw y społeczeństwa. W  ostat­
nich dopiero czasach zaczyna się zwolna zw rot ku lep­
szemu —  pow stają polskie zjednoczenia i spółki han­
dlowe, w czem kobiety nasze niepośledni b iorą udział. 
Poczyna się budzić świadom ość narodow a, a stow arzy­
szenie „L iga spolszczenia m iast", powstałe przed pół 
rokiem  w K rakow ie, zyskuje coraz szersze zrozum ie­
nie 1 działalnością swą obejm uje i prowincyę. „L iga" 
jest praktycznem  urzeczyw istnieniem  postulatów  w y­
rażonych przez zjazd, parokro tn ie też padały z ust 
uczestniczek zjazdu gorące słowa zachęty do ogółu ko­
biet, by współdziałały z „L igą" i zapisywały się na jej 
członków.

P o  tem zobrazow aniu stosunków  i po ożyw io­
nych obradach nad poszczególnemi m om entam i, uchw a­
lił zjazd szereg zwięzłych wskazań, k tóre streszczają 
w sobie całą ideę zjazdu. N ajw ażniejsze :z tych w ska­
zań brzm ią:

W  spraw ie kupiectw a polskiego:
Kobiety polskie na zjeździe w dniu 2 9  czerwca 

1 9 1 4  r„  widząc grozę wyniszczenia ekonom icznego 
swego narodu, uchw alają:

t) kupować tylko u kupców polskich, choćby to 
był narazie tow ar obcy, lecz żądać od kupców, aby się 
zaopatryw ali w tow ar wyrobu polskiego.

2) S tarać się o uśw iadom ienie ludu co do obo­
wiązku kupow ania u swoich.

3) Zwrócić się do kupców polskich, aby w oby- 
watelskiem poczuciu współdziałali ze społeczeństwem 
w sprawie odrodzenia handlu polskiego.

4) W pływ ać na kapitalistów  polskich, by loko­
wali pieniądze swe w przedsiębiorstw ach handlowych

polskich, unikając lokowania kapitałów  w bankach za­
granicznych.

W  spraw ie rzem iosł i rzem ieślnika polskiego ko ­
biety na Zjeździe w dniu 28 czerwca 1 9 1 4  r., rozw a­
żywszy stan rzem iosła polskiego, postanaw iają:

1) W pływać na podniesienie poczucia wartości 
rzemiosł, przem ysłu i handlu przez zachęcanie m łodzie­
ży męskiej i żeńskiej do obierania zawodu rzem ieślni­
czego.

2) O taczać opieką pod względem m oralnym  i za­
wodowym praktykantk i rzemieślnicze i handlowe, ba­
cząc, aby się doskonaliły w swoim zawodzie.

O to dyrektyw y. Niech będą one pobudką, za­
grzew ającą do czynu i budzącą śpiące. I spełnijm y ich 
szary, powszedni nakaz z tym  sam ym  zapałem gorącym , 
z jakim  kobieta w k ra ju  naszym  .spełniała niegdyś naj- 
górniejsze narodow e hasła, gdyż dziś tym szarym  na­
kazom  służyć, znaczy —  ojczyznę dźwigać.

K raków . K . Choloniewska.

Książnica przyszłości.
Nie mamy dobrej, w łaściwej książnicy *). M ówiąc to, 

nie myślę o stronie zew nętrznej, o urządzeniu, adm inistracyi i t. 
d. N ie w yrażam  rów nież tęsknoty do onych wielkich, skom pli­
kowanych napozór, a jednak bardzo prostych książnic am ery­
kańskich. W zór książnicy, o którym  myślę i o którym  chcę tu 
powiedzieć słów kilka, przedstaw ia się zupełnie inaczej.

Zaznaczyć najp ierw  muszę, że książnice obecne nie słu ­
żą w należytym stopniu celom ośw iaty i w ykształcenia (zda­
je się, że po to  są zakładane). Są to rzeczywiście biblioteki, 
księgozbiory, księgarnie prawie, składy zadrukow anego papieru, 
mniej lub więcej bezładne nagrom adzenia przedm iotów wy­
pożyczanych do czytania, kolekcye druków  i t. d. — wszystko wo- 
góle, ale nie właściwe książnice. Bo jakąż powinna być ta na­
sza w ymarzona, wzorowa książnica? Przedew szystkiem  m a ona 
postawić sobie za cel: wychowanie swych abonentów. Pow iedz­
my śc iś le j: wychowanie umysłowe. N ie przypuszczam, aby kto 
zechciał m i zaprzeczyć i powiedzieć, że przeciętny abonent dzi­
siejszej przeciętnej książnicy może takie w ychow anie. od niej 
otrzymać. M ało tego —  powiedziałbym, że abonentowi, k tó ­
ry wypożycza książki z obecnej książnicy, tw orzy się w głowie 
chaos, mitch-m atch, po polsku: groch z kapustą. Człowiek nie- 
tylko, że się niczego nie uczy, ale dezoryentuje się najzupełniej 
w ocenianiu dzieł literackich i nie potrafi odróżnić utw oru do­
brego od m akulatury.

W ięc w jak i sposób uniknąć powyższego złego? W  jaki 
sposób w zorow a książnica m a spełniać to wielkie zadanie — wy­
chowywania umysłowego swych abonentów ? W  sposób, jak  mi 
się zdaje, ogrom nie prosty: przez dawanie im do czytania dzieł 
skończenie doskonałych, arcydzieł literatury, tylko arcydzieł.

N akreślm y w kilku słowach ogólny program  działania 
tej książnicy przyszłości. M uszą tam być uwzględnione w pierw ­
szym rzędzie owe wielkie, wspaniałe produkty budzącego się ży­
cia umysłowego ludzkości, a w ięc: Biblia, Iliada, Odysseja, 
księgi m ędrców  chińskich; dalej — Eneida, K oran, Sagi skan­
dynawskie, pieśń o Nibelungach. Następnie — wszystkie arcy­
dzieła średniow iecza i początków czasów nowożytnych. W re ­
szcie -— arcydzieła wszystkich autorów  wszystkich literatur 
świata.

Oczywiście, specyalnc i gorliw e uwzględnienie powinna 
znaleźć w naszej książnicy literatura  polska. Musi tam  być 
tw-órczość nasza od a do... czasów najnowszych (bo nasze set, 
wierzę, powiemy dopiero przy końcu św ia ta : będziemy trw a li!). 
Ale literaturę naszą powinny również reprezentow ać arcydzieła. 
Nie powinniśm y dawać ludziom do czytania dzieł t. zw. po-

*) N ie wiem, dlaczego nie używamy stale w yrazu „ksią­
żn ica"; zastępuje on przecież doskonale „bibliotekę".
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mniejszych autorów , dlatego tylko, że to nasi, polscy. Pew ni zaś 
autorzy nie mogą wejść w całości (np. ogrom ny K raszew ski).

Oprócz tego — dział literatury  naukowej. T u  m uszą 
być wszystkie dzieła epokowe, te mocne i trw ałe szczeble, po któ­
rych myśl ludzka w stępuje wyżej i wyżej. A nie myślmy, ażebj 
tego rodzaju arcydzieła były niezrozum iałe dla przeciętnego (in­
teligentnego) czytelnika: geniusze — powiedziano to już — są 
jaśni, prości i wyraźni.

Nie będę tu przytaczał tytułów dzieł i nazwisk autorów, 
nie chcę podawać bowiem katalogu. Myślę, że każdy już z tego, 
co powiedziałem, dostatecznie zrozumie, o co mi chodzi. P rze 
cież jest już niemal komunałem zdanie, że: są pewne dzieła, k tó ­
re każdy inteligentny człowiek powinien przeczytać.

Czy myślicie, że dzieł w naszej książnicy m ało się zbierze? 
Ja  myślę przeciwnie. Sądzę, że nagrom adzi się ich spora ilość, 
że wystarczy to  do czytania na lat, conajm niej, dziesięć. U kład 
powinien być stanowczo chronologiczny. W tedy, jeżeli czytelnik 
będzie przebiegał uw ażnie te dzieła, zobaczy, jak  się uczyła, roz­
w ijała umysłowo i jak  tw orzyła ludzkość. I jego rozwój umy­
słowy pójdzie w tym samym kierunku, a tem sam em  człowiek 
taki będzie silnie odczuwał kontakt z całokształtem  kultury, bę­
dzie się czuł obywatelem kulturalnego świata. I jeszcze jedną 
wielką dorzyść odniesie abonent książnicy przyszłości: oto wy­
kształci w sobie sm ak artystyczny. Jestem  głęboko przekonany, 
że gdy człowiek przeczyta wszystkie te arcydzieła, które zgrom a­
dzi nasza książnica, będzie on m iał dostatecznie w yrobiony zmysł 
krytyczny, będzie m ógł należycie ocenić każdy nowy utwór. 
I wtedy będzie mógł już czytać absolutnie wszystko. N ic mu 
w głowie nie zrobi chaosu.

O to całe „urządzenie" naszej wymarzonej książnicy. D o­
dać tylko trzeba jeszcze chyba to, że przy jej organizowaniu 
musi pomagać człowiek fachowy, bardzo fachowy. I to  jeszcze, 
że dobrze by było, gdyby książnica m iała stałego fachowego do­
radcę, któryby wskazywał, jakie dzieła nowo się ukazujące po­
winny wejść do katalogu.

Założenie takiej książnicy byłoby czynem praw dziw ie oby­
watelskim. Dziwię się, że jej dotąd nie mamy i spodziewam się, 
że założenie jej jest kw estyą przyszłości — ale niedalekiej. Jest 
ona przecież potrzebą społeczną ważną, jak  każda inna, a może 
jeszcze bardziej nagłą, palącą. K siążnica taka zastąpi szkołę 
wyższą, uniw ersytet tym wszystkim, którym  ciężkie w arunki ma- 
teryalne nie pozw alają na systematyczne studya.

R . Sciślak.

E M M A  J E L E Ń S K A .  
(DMOCHOWSKA).

M A T K A .
.Jakoż po pewnym czasie niezadowolenia i dą­

sów, jak je nazywała, z jego strony, a delikatnych 
zabiegów ze strony jej, „powrót" ten się dokonał.

Czy dusze się stopiły w uścisku?
Nie. One pozostały na boku.
Ona była wszakże zadowolona. Na tem, w jej 

rozumieniu, polegało życie małżeńskie. Na tem rów­
nież fundowała się jej władza —• na niczem innem. 
Z tej placówki nie powinna była ustąpić przed ni­
kim.

Zapominała wszakże wśród tryumfu swego — 
zresztą tak łatwo zdobytego — że ta placówka była 
dotychczas zawsze w jej niezaprzeczonem posiada­
niu. P rzez  blizko lat dwadzieścia ich małżeńskiego 
pożycia, Stefan był wciąż pod jej fizycznym uro­

kiem. Podobała mu się niegdyś jako młoda dziew­
czyna, tchnąca wiosną — podobała mu się jako ko­
bieta, którą on sam zbudził — dziś miała jeszcze dla 
niego wdzięk swej rozkwitłej i całkiem dojrzałej 
piękności, a prócz tego niczem niezastąpiony dla nie­
których usposobień urok przyzwyczajenia.

Bo Stefan nie był „kobieciarzem". Był to zdro­
wy człowiek, nie szukający w miłości wogóle subtel­
ności. Żył on jednak także i umysłem, sercem, za­
pałem, czynem i ambicyą. I dla tych szukał podzia­
łu, może nawet czasem i pokierowania. I pragnął 
mieć przy sobie nietylko piękną kobietę, lecz także 
i przyjazną duszę kobiecą. Pragnął nietylko swe 
fizyczne popędy zadawalać, lecz i uczucia i myśli 
dzielić. Że zaś losy nie dały mu znaleźć w żonie za­
równo przyjaciela, jak kochanki — więc o tę p rzy­
jaźń, bez której żyć nie mógł, postarał się gdziein­
dziej. Z Iną zawiązał był odrazu stosunek poczci­
wy, szczery, prosty, a dający im obojgu prawdziwą 
w życiu pociechę. Urwało się to nagle. Ina bowiem 
i słuchać nie chciała o przyjmowaniu nadal jego od­
wiedzin i trwała mocno przy projekcie zupełnego 
wyjazdu.

Stefan poczuł ogromny jej brak. Połowa jego 
istoty — i to najlepsza połowa — nie miała zadowo­
lenia. Tęsknił — Nudził się. Społeczna praca nara- 
zie straciła dla niego cenę. Był jak na rozdrożu.

Tymczasem, nadeszły wakacye. Ina bez po­
żegnania, cicho, tajemniczo znikła. Ewelinka z dzieć­
mi, kucharką, pokojową i niezliczonemi manatkami 
wyjechała na całe lato do Zabrodzia. Stefan został 
sam w pustem, zbyt wielkiem mieszkaniu, tchnącem 
naftaliną, owieszonem dziwacznych kształtów po­
krowcami, zapełnionem białemi widmami zakaptu- 
rzonych mebli.

Zrazu odetchnął swobodnie. Miał ciszę. A cho­
ciaż i roboty niemało czekało nań wszędzie, posta­
nowił trochę w samotności odpocząć, popróżnować, 
poczytać, odświeżyć dawne wiadomości z dziedziny 

' sztuk pięknych — słowem, pożyć choć przez kilka 
dni dla siebie jedynie.

I zrazu zdawało mu się, że jest mu dobrze 
i miło.

v Krótko to jednak trwało. Zaczął się poprostu 
nudzić. Książki, które mu dawniej sprawiały roz­
kosz, wypadały mu z rąk, a myśl jego zaczynała 
szukać kogoś, komuby wypowiedzieć mógł wrażenia 
swoje. Poszedł na zamiejską, długą przechadzkę — 
cudne widoki nie przemówiły do niego. A zato opa­
nowały go wspomnienia takichże przechadzek, od­
bytych lat zeszłych w towarzystwie Iny. I znowu 
ogarnęła go tęsknota i nuda. Wrócił więc wcześniej, 
niż zamierzał, do swych zajęć, których w letnim se­
zonie miał dużo. W yjeżdżał — doglądał — ryso­
wał — obliczał — myśl swą przez dzień cały zajmo­
wał. Ale, gdy się wieczór zbliżał i urywała się praca, 
ogarniała go znów tęsknota — i nuda. Szedł do klu­
bowego ogrodu. Szedł do teatrzyku, gdzie się uwi­
jały na scenie szansonistki i baletnice. S tarał się 
wzbudzić w sobie zainteresowanie do ich sprośnych
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dowcipów lub do ich wybielonych i uróżowanych 
twarzyczek — ale nie mógł. Nudziły go one. Nu­
dzili go także spotykani znajomi, k tórzy przymuso­
wy pobyt w mieście osładzali sobie kartami i szan- 
sonistkami.

On tęsknił do czegoś innego.
I było mu źle.
Aż jednego wieczoru, w klubowym ogrodzie, 

do którego zaszedł po pracy na kolacyę i gazety, 
usłyszał za sobą wołanie: Panie Gliński! Panie Gliń­
ski!

P rzy  samotnym stoliku, pod cieniem lipy, sie­
działa pani Żukowa. W yglądała  młodo i ładnie 
w białym płóciennym kostyumie i olbrzymim kape­
luszu z czerwonemi różami, które na jej matową cerę 
kładły gorące odblaski.

Wyciągnęła do niego obie ręce, pokryte pierś­
cionkami.

—  Ach, panie! Ratunku — bo umrę z nudów! 
Niech pan tu siądzie — o, tu. — Jestem sama, znu­
dzona, nieszczęśliwa — umierająca od upału — bliz- 
ka pomieszania zmysłów. Żywej duszy niema — 
Słońce piecze, jak na Saharze —• A ja muszę siedzieć 
w tern nieznośnem mieście!

Stefan usiadł przy niej. — Pocóż pani tu s ie­
dzi? W szyscy  już wyjechali.

—  I ja wyjechałam. Już odwiozłam Grażynę 
z miss do babki — i miałam zaraz jechać do Marien- 
badu, a potem do Biarritz. Pasport już mam. Aż tu 
raptem ten nieznośny Piwczyński telegrafuje, żebym 
przybywała natychmiast, bo brat mojego ś. p. mę­
ża, z którym  od nie wiem ilu lat prowadzimy dział, 
namyślił się nakoniec wypłacić to, co z działu w y­
pada na Grażynę. Więc trzeba to od niego przyjąć.

— No, to przyjemny interes.
— Pan myśli? A właśnie że nie. Bo ten mój 

szwagierek -— nieznośna figura! a żona jeszcze g o r ­
sza — naleśnik przekładany cnotą! — Otóż, w y­
myślił nie płacić gotówką — a chce mi wpakować 
jakieś domisko, gdzieś na Jatkowej ulicy! 1 P iw­
czyński powiada, że kto wie, czy nie wypadnie zgo­
dzić się. Bo są tam jakieś takie przyczyny, że — 
ostatecznie — jeśli się uprze, to może nie zapłacić 
wcale. A wtedy — procesuj się nanowo! A — co 
ja będę o tern panu gadała! Sam a już mam uszy 
przestukane temi interesami. Dziś od dwunastej do 
czwartej siedzieliśmy u Piwczyńskiego. Mam ich 
już potąd!

(d. c. n.).

O wybuchach wulkanicznych.
F eljeton  naukow y.

— Co za straszna katastrofa!—mówiła pani S te ­
fa z wilgotnemi od wzruszenia oczami. Podobno sto 
tysięcy ludzi zginęło świeżo, skutkiem wybuchu wul­
kanicznego na wyspie Sakuraszimie w Japonii.

— Bywa w takich doniesieniach wiele przesady, 
szanowna pani, — odparł pan W itold, młody inżynier 
górniczy. Ludzkość, pomimo wielkich niezaprzeczenie

postępów w dziedzinie techniki i czystej wiedzy, jest 
ciągle narażona na tego rodzaju nieszczęścia.

— Czyż jednak nie można zapobiedz takiej ka­
tastrofie, ostrzedz w porę mieszkańców o mającym na- 
nastąpić wybuchu ?

— Proszę pani, nasza znajomość wnętrza ziemi 
i zachodzących tam zjawisk jest dotąd bardzo po­
wierzchowną.

— Ale chyba o wybuchach wulkanicznych i ich 
przyczynie zdołano się dowiedzieć czegoś stanowcze­
go ? pytała pani Stefa.

— Mamy kilka teoryi, proszę pani, a najwięcej 
może zwolenników zyskał sobie Stuebel. Przyjm uje 
on, że wnętrze ziemi wypełnia ognisto-płynna masa, 
przesycona gazami, zwana magmą, dlatego, że nie jest 
ani ciekłą ani stałą.

Ta właśnie magna jest źródłem siły, podnoszącej 
lawę w kraterach wulkanów i wywołującej zjawisko 
nazwane wybuchem wulkanicznym.

— A więc w nauce pokutuje jeszcze teorya 
o ognisto-płynnym wnętrzu ziemi?

— A pokutuje, i trzeba to zaznaczyć, że jak na 
dziś, ona jedna tylko może dać zadawalniające wyja­
śnienie zawiłych zjawisk wulkanicznych.

— Jakże więc ów Stuebel wyjaśnia objawy wul­
kaniczne na powierzchni ziemi?

— Hm, kwestya to zawiła i w salonie trudno na 
ten temat poważnie rozmawiać. Mogę dać pani tylko 
najogólniejsze pojęcie o teoryi Stuebla.

— Kropelkę z oceanu wiedzy?
— Tak, małą kropelkę, która nie da nawet poję­

cia o tern, jak wygląda ocean. A więc, szanowna pani, 
musimy przyjąć ten bardzo niepewny jeszcze dla nauki 
fakt, że wnętrze ziemi jest ognisto-ciekłe albo ognisto- 
gazowo-ciekłe.

Ziemia stygnie, kurczy się; w łonie otaczającej 
jądro gorące skorupy odbywają się ciągłe ruchy, któ­
re dają początek siłom górotwórczym i pociągają za 
sobą drgania skorupy ziemskiej, nazywane pospolicie 
trzęsieniami ziemi. Ale, jak się zdaje, trzęsienia ziemi, 
wywołane przez wybuchy wulkanów, nie mają nic 
wspólnego z t. zw. trzęsieniami ziemi tektonicznemi 
czyli dyzlokacyjnemi, które mają swe ognisko nieraz 
bardzo głęboko pod powierzchnią i rozchodzą się na 
tysiące kilometrów. Owe tektoniczne trzęsienia powsta­
ją skutkiem przesuwania się olbrzymich mas skalnych 
w łonie skorupy ziemskiej, trzęsienia ziemi wulkanicz­
ne zaś są zjawiskiem czysto lokaklnem.

—  A jaki charakter miała katastrofa japońska? 
proszę pana.

— Wulkaniczny, a więc lokalny. Tymczasem zaś 
trzęsienie ziemi, które zniszczyło parę lat temu Messy- 
nę na Sycylii, było tektonicznem.

— Mówił pan o ognisto-gazowo-ciekłem wnętrzu 
ziemi ?

—  Tak jest, nauka musi narazie przyjąć to za 
fakt. Owo ogniste ciekłó-gazowe ciało, wypełniające 
wnętrze ziemi, nazwano, jak powiedziałem, magmą. 
Stuebel przypuszcza, że siły, podnoszącej lawę w krate­
rach, i wogóle podniety do całego ogółu objawów wul­
kanicznych dostarcza rozszerzanie się, jakiemu podlegać 
ma magma w swym procesie zastygania. W skutek tego 
rozszerzania się, magma wylewać się musi na po­
wierzchnię ziemi, przedzierając się przez pierwotną 
skorupę ziemi i rozlewając się na jej powierzchni. 
Podobnem działaniem należy tłómaczyć objawy wul­
kaniczne. W ewnątrz skorupy ziemskiej, nie mówię: we 
wnętrzu ziemi — według Stuebla, miały jeszcze pozo­
stać w przestrzeniach ograniczonych duże ilości owej 
magmy. Te miejsca nazywa Stuebel ogniskami obwo- 
dowemi, czyli blizkiemi powierzchni ziemi.
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Otóż kiedy magma, zawarta w ogniskach obwo­
dowych, przechodzi skutkiem zastygania w stan po­
większenia swej objętości, zachodzą wybuchy wulka­
niczne. W raz z krzepnięciem magmy, siła wulkanicz­
na gaśnie. W yrzucanie magmy ognisto-płynnej na po­
wierzchnię ziemi jest zatem niezbędnem następstwem 
procesu zastygania. W yrzucanie to jest faktem nie 
dającym się zaprzeczyć i potwierdza się obserwacyą 
bezpośrednią. W szystkie twory wulkaniczne, a zwła­
szcza wielka liczba nieczynnych gór wulkanicznych 
w porównaniu z małą liczbą wulkanów obecnie czyn­
nych, dają tego dowód, a także zachowanie się czynnych 
dziś ośrodków wybuchowych.

Jakie mianowicie procesy chemiczne i fizyczne 
vvj wołują zjawiska wybuchowe, — chwilowe wyrzuca­
nie magmy ognisto-płynnej, zwanej pospolicie lawą, 
tego Stuebel stanowczo nie mówi. Przypuszcza on je­
dnak, że główną rolę odgrywa tutaj zmiana w obję­
tości, jaka zawsze zachodzi w procesie zastygania. Jak­
kolwiek zwykle ciało stygnąc zmniejsza swoją objętość, 
to jednak nie przeszkadza przyjąć, że w przebiegu za­
stygania magmy następuje faza powiększenia się obję­
tości. Stąd powstaje potężna siła, wypierająca z głębi 
skorupy ziemskiej na powierzchnię ognisto - płynne 
masy.

Ale przybywa tutaj i inny, bardzo ważny czynnik: 
mianowicie wykazana bardzo duża zawartość gazów 
w magmie.

Czy zna pani zasadę, na jakiej opiera się wszystkim 
znany syfon, z którego pani nieraz nalewała wodę?

— Jest ona bardzo prostą, o ile nie zapomnia­
łam szkolnego wykładu fizyki. W oda sodowa jest prze­
sycona gazem, który wewnątrz flaszki znaduje się pod 
znacznem ciśnieniem. Jeżeli więc otworzymy kran 
syfonu, to gaz, cisnąc na powierzchnię wody, wypiera 
ją nazewnątrz. W oda zaś burzy się dlatego, że zawar­
ty w niej gaz pod mniejszem ciśnieniem, rozszerza się 
i ucieka do atmosfery.

—  Bardzo dobrze! Zupełnie podobne zjawisko 
ma miejsce podczas wybuchów wulkanicznych, sza­
nowna pani. Jeżeli powolnie powstanie połączenie mię­
dzy ogniskiem magmy a powierzchnią ziemi, (otwarcie 
kranu -od syfonu), wówczas ciśnienie, pod jakiem znaj­
duje się magma, zmniejsza się i widzimy wypływanie 
magmy przez krater wulkanu czy też przez szczeliny 
w skorupie ziemskiej. Oto najdosadniejsze wyłtómacze- 
nie wybuchu wulkanicznego. Te dziwną napozór zdol­
ność do rozszerzania się tłómaczymy sobie faktem, że 
magma znajduje się w łonie ziemi pod niezmiernem ci­
śnieniem, skutkiem czego posiada daleko większy ciężar 
właściwy, aniżeli wynikający z niej produkt zakrzepły. 
Większa część wszystkich ognisk obwodowych wyczer­
pała się przy pierwszym zaraz wybuchu. Stąd pochodzi 
wielka liczba wygasłych gór wulkanicznych. W  innych 
natomiast wulkanach może zachodzić długa przerwa po 
pierwszem wyczerpaniu się; potem przy drugim  wy­
buchu tworzy się łatwo przenikliwy szyb komunikacyj- 
ny, skutkiem czego nawet bardzo słabe procesy w ognis­
ku magmy ujawniają się, jako wybuchy. Taką jest naj­
treściwiej ujęta teorya objawów wulkanicznych, podana 
przez Stuebla. Słabą jej stronę stanowi niedowiedzio- 
ny na drodze doświadczalnej fakt rozszerzania się ma­
gmy podczas jej zastygania.

Jak powiedziałem, teorya powyższa najlepiej ze 
wszystkich może tłómaczy nam tajemnicze zjawiska 
wulkaniczne.

W  ciągu drugiej połowy ubiegłego stulecia, poglą­
dy uczonych na działalność wulkaniczną zmieniały się 
wielokrotnie. W idzi więc, szanowna pani, że nie można 
żadnej teoryi uważać za ostateczną, bo nowe fakty 
i teorye mogą ją łatwo obalić. Jak już wspomniałem,

obecne spostrzeżenia, odnoszące się do trzęsień ziemi, 
doprowadzają nas coraz bardziej do przekonania, że 
wnętrze ziemi nie jest ciekło-gazowem ale raczej sta­
łem, ciężkiem i bardzo sprężystem.

Jakże bowiem inaczej możemy sobie wytłóma- 
czyć ten dziwny fakt, że fale wstrząśnień rozchodzą się 
na tysiące kilometrów i sięgają nieraz antypodów, 
z dwiema niejednakowemi szybkościami, większą 
i mniejszą. W ygląda to tak, jakby żelazne, stałe ją­

dro kuli ziemskiej, poprzez które fale trzęsień ziemi 
rozchodzą się najszybciej, było powleczone skorupą 
skalną, gorzej przenoszącą wstrząśnienia, które skut­
kiem tego wolniej się tą drogą rozchodzą. Dlatego też 
przyrządy seismograficzne, czyli samozapisujące ruchy 
ziemi podczas wstrząśnień, notują często podwójne ude­
rzenia.

W idzi więc pani, że łono ziemi jest otoczone dla 
nas tajemnicą, najgłębsze bowiem świdrowania są ni- 
czem w porównaniu ze średnicą naszego globu.

Musimy zatem, jak na dziś, przyznać naszą zupeł­
ną niemal ignorancyę na tym punkcie, powiedzieć 
skromnie, jak przystało rozumnemu badaczowi: „Nie 
wiem".

— A katastrofa japońska?
— Spowodował ją wybuch wulkanu, skutkiem 

którego podniosło się podobno dno morskie, tak iż 
wyspa, mieszcząca wulkan, uzyskała połączenie z wyspą 
sąsiednią. Produkty, wyrzucone przez krater, podobnie 
jak to się działo w 79 r. podczas historycznego wybu­
chu Wezuwiusza, zasypały sąsiednie wioski, przy- 
czem kilka tysięcy osób utraciło życie. Zdarza się to 
w Japonii nierzadko. Wu.

Portret Oscara Wilde’a.
W  głównej sali m agistratu  — Tow n H all — londyńskiej 

dzielnicy Chelsea w isiał portret O scara W ilde'a. K ilka lat pa­
trzyli radcy dzielnicowi spokojnie na tw arz obrzękłą, wielką 
i wyniszczoną nieszczęsnego poety, którego może jedynie mo- 
nokl ratow ał od w ulgarnego wyglądu. Ale wreszcie purytańska 
godność uraziła się obecnością tak zdrożnej fizyognomii na sali 
obradow ej. K ilka dni temu na zwyczajnem posiedzeniu jeden 
z radców  poprosił o usunięcie portretu  człowieka, który  trzy la­
ta spędził w więzieniu za pewnego rodzaju  nadużycia. — Fizyo- 
gnom ia O scara W ilde 'a — rzekł— oddana tak wyraźnie na tem 
płótnie, wiszącem na ścianie naszego m agistratu , obraża czyste 
uczucia mieszkańców tej dzielnicy. O dpowiedział mu inny rad ­
ca, że jeśliby wady wielkich ludzi przeszkadzały ich pośm iertnej 
sławie, to przedewszystkiem z m agistratu  trzeba by usunąć licz­
ne portrety  monarchów, a głów nie niejednej królowej...

Ale w iększością głosów  zwyciężyła purytańska moralność 
i portre t O scara W ilde 'a został ze ściany zdjęty.

Decyzya ta jednak została w dzielnicy źle przyjęta. Chel­
sea ma naogół pod względem swego nastro ju  duże podobieństwo 
do paryskiego guartier latin. D użo tam  m alarskich pracow ni, dużo 
ciekawych postaci modeli snujących się po ulicach i sklepów 
żydowskich ze starożytnościam i. W  tej dzielnicy m ieszkał W il­
liam M orris i Burne Jones. T am  m alował swe dziewice i anioły 
D ante Gabriel Rosetti. T am  spędzał prawie całe swe życie 
wielki Carlyle. Szeroki powiew duchowości artystów , m ędrców 
i aw anturników  — zda się unosić w  pow ietrzu chelseańskiem.

T o  też grad  kpin i żartów  spadł na głow y radców  m a­
gistra tu . W  istocie ośmieszyli się oni. L iteracka g loria W ilde'a 
z biegiem lat oczyszcza się i olbrzym ieje w Anglii. W  tym ty ­
godniu wystawiono w St. James Theatre jego komedyę „Idealny 
mąż , która zeszła z repertuaru w 1895 roku. W  gorącej owacy.i, 
jaką publiczność zgotow ała sztuce, zdaw ało się tkw ić trochę wy­
rzutów  sum ienia za krw aw e okrucieństw o, z jakiem  autora tra ­
ktow ano za życia. jy.
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Z melodyi ludowych.
Oj, ledwo mi serduszko z  piersi nie w yskoczy,
Tak mi się podobały Stacha siw e oczy!

Te sokole oczęta i słodkie uśmiechy.
Cóż, kiej sieroca dola i znikąd pociechy.

Oj, rosłam ci ja, rosłam u matusi w dow y,
A całe me bogactwo jeno warkocz płowy,

Jeno warkocz do ziemi i kochania wiele,
I w duszy słodkie granie, jak w naszym  kościele...

Oj, znikąd mi pociechy, matusiu rodzona:
Stach już bogaczkę pojął, inna jego żona.

Oj, lepsze by mi było w trumieneczce spanie,
Niż na tym  białym świecie smutek i płakanie.

Kornica. Janina Zaręba.

G O Ś C I E .
Ze szmer zeń młodej mężatki.

Minęło już dwa lata od mego ślubu ze Stefanem, 
a wciąż uważam się za najszczęśliwszą kobietę pod 
słońcem; jedyną chmurką na mojem niebie byli — 
goście.

Jako posażna, ukochana jedynaczka, dostałam pię­
kną wyprawę; mój mąż, człowiek zamożny, miał wiele 
smaku, lubił ład, czystość i porządek, zastałam więc 
dom urządzony, jak cacko. Kiedy wyrażałam mój za­
chwyt i radość, Stefan rzekł do m nie:

— Mam nadzieję, że za twoich rządów tak samo 
będzie.

Wzięłam jego słowa do serca i chociaż miałaem 
liczną służbę, wglądałam w każdy kącik i zajmowałam 
się całem gospodarstwem. Nie chciałam być lalką ani 
bawidełkiem, lecz prawdziwą pomocnicą i towarzyszką 
męża.

Oboje mieliśmy liczną rodzinę, kiedy więc minę­
ły pierwsze miodowe miesiące — mówię pierwsze, bo 
dotąd trw ają jeszcze, zaczęliśmy składać wizyty u kre­
wnych i sąsiadów. I Stefan, i ja, lubiliśmy towarzystwo, 
byliśmy młodzi i weseli, postanowiliśmy więc prowa­
dzić dom otwarty.

— Chciałbym, żeby u nas było ognisko życia 
towarzyskiego, pole wymiany zdań i myśli dla całej 
okolicy -— mówił mój mąż. — Najlepiej będzie nazna­
czyć jeden dzień w miesiącu na przyjęcia; ludzie będą 
wiedzieli, że wtedy zastaną nas z pewnością, my zaś 
będziemy wolni przez resztę miesiąca.

Stosując się do tego, zapowiedzieliśmy wszędzie, 
że w pierwszą niedzielę każdego miesiąca jesteśmy 
w domu. Kiedy nadszedł ów dzień, spodziewałam się 
najmniej kilkunastu osób i odpowiednio do tego przy­
gotowałam się; tymczasem przyjechało tylko dwóch pa­
nów. Był to przykry dla mnie zawód, ale mąż mię po­

cieszył, że wszyscy wybiorą się w przyszłym mie­
siącu.

W  następną sobotę byłam bardzo zajęta. W iado­
mo, że na wsi jest to dzień najkrytyczniejszy: mięsa 
już niema, gdyż nazajutrz rano posyła się do miasta po 
świeże, chleb i ciasto dopiero się pieką. Po podwieczor­
ku mąż pojechał w pole, a ja zaczęłam układać bieliznę, 
kiedy wtem zajeżdża przed ganek czterokonny powóz, 
z którego wysiadają nasi sąsiedzi, pp. Dobruccy.

Zdrętwiałam! Jak błyskawica przebiegła mi przez 
głowę myśl: co ja dam na kolacyę? Ostatni kawałek 
mięsa zjedliśmy na obiad, kurczęta jeszcze zamałe, 
chleb co tylko wsadzony do pieca, na dobitkę, (pozwoli­
łam służącemu pójść na drugą wieś za swojemi intere­
sami. Idę jednak witać gości i staram  się być uprzej­
ma, ale nie mogę ukryć zakłopotania i czuję, że krew 
bije mi do twarzy.

— W idzi pani, jacy z nas samolubi — mówi sło­
dziutko pani Dobrucka — chcieliśmy mieć panią tylko 
dla siebie, nie przyjechaliśmy więc w niedzielę razem 
ze wszystkimi.

Muszę jeszcze dziękować za kłopot, który mi spra­
wili.

Wybiegam na chwilę, żeby posłać po męża i za­
rządzić podwieczorek. W iedziałam, że pani Dobrucka 
jest wymagająca i złośliwa, lękałam się więc, że nie­
jedno u mnie zgani.

Podwieczorek odbył się jako tako, choć panna słu­
żąca źle wykonała moje instrukcye i zamiast pięknej 
adamaszkowej serwety, haftowanej w niezapominajki, 
dała zwyczajną niebieską z białem, używaną na codzień 
do śniadania. Wafle, które kazałam upiec do czekolady, 
były wyborne, ale pani Dobrucka oświadczyła, że nigdy 
ich nie jada i zażądała chleba, którego nie było.

Po nadejściu męża wysunęłam się, żeby odbyć na­
radę z kucharzem co do wieczerzy; na szczęście, on do­
pomógł mojemu niedoświadczeniu i wymyślił wcale 
niezłą kolacyę. W róciłam do salonu uspokojona pod 
tym względem. Miano podać ją o dziewiątej, tymcza­
sem o ósmej państwo Dobruccy zaczynają się żegnać. 
Nic nie pomogły nasze prośby, żeby zostali na kolacyi; 
pani oświadczyła, że boi się jechać w nocy.

— Zresztą, nie chcemy robić młodej gosposi kło­
potu z kolacyą — dodała.

—• Trochę zapóźno wzięły wilka skrupuły. T rze­
ba było odrazu to powiedzieć — pomyślałam z go­
ryczą.

Odtąd musiałam być ciągle pod bronią, gdyż nie 
wiedziałam ani dnia, ani godziny, kiedy będę miała 
gości. Nikt z sąsiadów nie pilnował się niedzieli, prze­
znaczonej na przyjęcia; jedni przyjeżdżali w ponie­
działek, inni w piątek ku wielkiemu mojemu zmartwie­
niu, okolica bowiem nie obfitowała w ryby.

— U nas nawet w drobnostkach objawia się tra ­
dycyjna samowola i niekarność polska —  zauważył mój 
mąż, kiedy raz we dwoje zasiedliśmy do kolacyi, przy­
gotowanej na 20 osób —  szlachcic miałby krępować 
się oznaczonym terminem, albo stosować się do czyje­
goś dnia przyjęcia! Przyjeżdża wtedy, kiedy jemu się 
podoba.

Zato w następnym miesiącu, kiedy spodziewałam 
się zaledwie kilku panów, przyjechało 25 osób.

Musieliśmy dać pokój stałym dniom przyjęcia.
Gozdaioa.
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N. 1. Toczek taga low y  opasan y  w stążką  cirće z dużą  eg re tą  NŻ3. Okrągły  „canotie r“ z białej s łomki p o db i ty  białą  morą 
z piór. skrzydła  białe . Ołówka udrapow ana  taftą czerwoną w białe

kropki.
N. 2. O krąg ły  kapelusz  słomiany pod b i ty  aksamitem . Duża jedw abna  kokarda.

N: I. Suknia letnia z  p łó tna  w e łn ianego  lub baw ełn ianego  m aterya łu  kam izelka  ba tys tow a  w drobne  fałdy, kokarda  czarna.— 
N. 2. Ż ak iet  t ry k o to w y  czarny w  różow ą kratę  — N. 3. Suknia sportow a,  spódnica  z karczkiem plisowana, b luzka  kimonowa. 
Ż ak iet  w e łn ia n y  try k o to w y  w  pasy. — N. 4. Ż ak iet  z  m iękkiej w e łn y  m oltonu  lub ratine, w y g o d n y  i p rak tyczny  do  sportów

nad morzem.
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Opisy do N-ru 30-ego.
Nr. 1. Mały kapelusz z cienkiej słomki, podbity 

czarną lub kolorową morą; czarna lśniąca wstążka „ci- 
ree“ ; duża egreta z białych piór.

N r. 2. Duży okrągły kapelusz słomkowy lub

N. I. P r a k i y c z n y  k o s ty u ra  p o d r ó ż n y  
z  g r a n a t o w e g o  lu b  p o p i e l a t e g o  c i e n k i e ­
g o  m a te r y a łu  w e ł n i a n e g o .  B lu z k a  k o ­

s z u lo w a  b ia ła ,  k r a w a t  c z a rn y

N II. S u k n ia  l e tn i a  k ró tk a  s p ó d n ic a  z  
d u ż e m i  fa łd am i ,  z  p r z o d u  i z  ty łu ,  d ł u ­

g a  tu n ik a  u k ł a d a n a  w  k o n t r a f a łd y .

z materyału, podbity aksamitem; duża kokarda jedwa­
bna na główce.

Nr. 3. Ładny i wygodny letni kapelusz biały; 
spód podszyty białym batystem. Główka udrapowana 
czerwoną taftą w białe grochy; skrzydła białe, podbite 
czerwonemi piórkami.

Nr. 1. Suknia letnia z płótna wełnianego, p iorą­
cego się doskonale, tak, jak muślin wełniany. Spódnica 
gładka, nieco zmarszczona na bokach i z tyłu, z przodu 
dwie fałdy zatrzymane haftowaną strzałką, ginące 
w szerokości spódnicy.

h

a

Stanik kimonowy z wykładanym kołnierzem; ka­
mizelka batystowa w drobne zakładeczki. Krawat 
czarny.

Nr. 2. Żakiet trykotowy bawełniany, jedwabny 
lub wełniany, wygodny do noszenia na wsi po długiej 
grze lub przechadzce; tło czarne, kraty różowe. K oł­
nierz, mankiety i brzegi kieszeni gładkie czarne.

Nr. 3. Suknia sportowa z białej flaneli lub piki; 
długi karczek przy spódnicy zapiętej z przodu na gu­
ziki. Spódnica do kostek, ułożona w fałdy, przyszyta do 
karczka stebnówką. Bluzka kimonowa z wykładanym

kołnierzem i zapiinanemi mankietami. Żakiet tryko­
towy wełniany może być zrobiony w domu na drutach 
lub z materyału trykotowego.

Nr. 4. Żakiet z sukna czerwonego. Rękawy 
wszyte do dużych pach tworzą całość z tyłem; przód, 
karczek, kołnierz i wyłogi tworzą drugą część. Taki 
paltocik może być też zrobiony z materyału trykoto­
wego.

I. Praktyczny kostyum podróżny. Najodpowied-

M M'W

i
tk

N. 5. S u k n ia  w iz y t o w a  z  b ia łe j  p ik i  
lu b  k r e p o n u .  P a s e k  j e d w a b n y ;  p la s t ro n  
b a t y s t o w y  h a f to w a n y ,  m a ły  t o c z e k  z  
c ienk ie j  s ł o m y  p r z y b r a n y  w s tą ż k ą  k o ­

lo ru  p aska .

N 6 S u k n ia  j e d w a b n a  lu b  z 
m u ś l in u  b a w e ł n i a n e g o ,  k a m iz e l ­
k a  w  k w ia ty ,  k a p e l u s z  z  c ie n k ie j  
lśn iące j  s ło m k i ,  o p a s a n y  a k s a m i t ­
k ą  z  d w o m a  p ę k a m i  d r o b n y c h  

ró ż  p o  b o k ach .

N. 7. E le g a n c k a  su k n ia  w iz y to ­
w a  g r a n a to w a ,  k o łn ie r z  z flłory 
c z a rn e j  z  w ie r z c h u  m a łe  w y ło ­

g i  b a ty s to w e .

N 8. P łó c ie n n a  s p o r to w a  
s u k n ia  p r z y b r a n a  g u z ik a m i  

i h a f t e m .

N. 9. S u k n ia  d la  m ło d e j  
p a n i e n k i  z  r ó ż o w e g o  m u ś ­
l inu  w s t a w k i  b ia ł e  k o r o n ­
k o w e ,  p a s e k  i k o łn i e r z  z 

at łasu .

N. 10. S u k n ia  p e r k a l o w a  
lu b  p ł ó c i e n n a  sz a ra  w  c z e r ­
w o n e  lu b  g r a n a t o w e  k ra ty  

k o k a r d a  k o lo ru  krat.

f f f W

N. Ill P o d r ó ż n e  p a l to  n i e p r z e m a ­
ka lne .

N .  IV. K o s ty u m  l e tn i  m o ż e  b y ć  z 
w e ł n y  c ien k ie j  lub z płó tn a .
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N. 1. Przyszycie  ok rę tką  m ereszki i wstawki.

N, 2. S taniczek pod  bluzki

N. 3. Se rw etka  haf tem  Richeileu 78 na 78.

h'. 4 Haftowana  okładka na książkę Cena wzoru 35 k. N 5. M alow any  gliniany lub d rew n ian y  wazon dekoracyjny.
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Puder Hygieniczny
w  4-ch odcieniach

N ieszkodliw y, przylega ściśle  do skóry 
i czyni ją m atowo-przejrzystą. 

Proszę zwracać uw agę na firmę. 
W ystrzegać się  bezwartościowych naśla- 

dow nictw .

72 j*. Kalinowskiego

niejszy  m a te ry a ł do  tego  je s t w ełn iany . W y b rać  należy 
cienką, szo rs tk ą  wełnę, n a  k tó re j nie znać k u rzu , jak  
popiela ty  ko lo r, lub k tó ry  się ła tw o  strzęp ię , jak  z g ła d ­
kiego ciem niejszego m a te ry a łu .

Spódn ica  g ładka, dość szeroka, aby sw obodnie m o­
żna było  w chodzić do w a g o n u ; z ty łu  g łębokie fa łdy  do 
siebie, zaszy te  d o ’*/* d ługości, ro z tw ie ra jące  się u  do­
łu podczas ruchu . Ż akiet zap ięty  na jeden  rząd  g u z i­
ków , z k ieszeniam i z w ierzchu  naszy tem i. B luzka jed ­
w abna, w ełn iana  lub płócienna, ale w ogóle z m a te ry a ­
łu , do  p ra n ia ; z w ierzchu  d łu g a  tun ika , u łożona w k o n ­
tra fa łd y ; k ra w a t czarny . M ały  kapelusz słom kow y lub 
p łócienny  z pom ponem  z p ió r.

II. S u k n ia  le tn ia ; spódnica g ładka, szeroka  u do­
łu, z w ierzchu  d łu g a  tu n ik a  u łożona w k o n tra fa łd y ; 
b luzka k im onow a z dużym  ko łn ierzem  i kapelusz p łó­
cienny opasany  w stążką.

III. P o d ró żn e  palto , szerokie , p rzy trzy m an e  p a ­
skiem  zap iętym  z boków  n a  guzik i. P ach y  szerok ie ; 
ko łn ie rz  w ysoki, w ykładany .

IV. K o sty u m  letni z w ełny  cienkiej i szorstk ie j 
k o lo ru  „ tau p e“ . Spódnica  lekko d rap o w an a  z p rzodu . 
Ż akiet luźny, p rzy trzy m an y  pask iem  niżej ta lii. Z p rz o ­
du dw ie k o n tra fa łd y  tw o rz ą  w yłog i; k ieszenie  w szyte 
pod pask iem ; rękaw y  rag lanow e.

N r. 5. S u k n ia  w izy tow a z białej piki lub k re ­
ponu. S pódnica  z tu n ik ą  p rzy steb n o w an ą  po bokach 
do spódnicy. Ż ak iet k ró tk i z p rzo d u  tw o rzy  k am i­
zelkę p rz y trz y m a n ą  paskiem , k tó ry  zachodzi pod  ża ­
k ie t; p la s tro n  tiu low y  z riu szk am i ru rk o w an em i. P o d ­
w ójny  k o łn ie rz  w yk ładany  jeden, jak  kostyum , d ru g i 
ba tystow y.

N r. 6. S u k n ia  jedw abna  lub z k rep o n u  b aw ełn ia ­
nego. S pódn ica  z p rzo d u  i z ty łu  u łożona w fałdy. Bo- 
le rko  z k ró tk iem i rękaw am i, o tw arte  z p rzo d u  na  k a ­
m izelce z m a te ry a łu  w  k w ia ty ; tak i sam  pasek i m an ­
k iety .

N r. 7. E leg an ck a  su k n ią  w izy tow a z g ra n a to ­
w ego m a te ry a łu  jedw abnego  lub k reponu . S pódnica 
lekko d rap o w an a  z fa łdam i z p rzo d u . S tan ik  k im ono­
wy z ram iączkam i, z pod k tó ry ch  p rzó d  zm arszczony. 
K o łn ie rz  w yk ładany  cza rn y ; z w ierzchu  m ałe w yłogi 
i m ank ie ty  z b a ty s tu  lub b ia łego  jedw abiu .

N r . 8. P łó c ien n a  sp o rto w a  sukn ia , zap ięta  z p rz o ­
du na duże g u z ik i ok rąg łe . P asek  zap ięty  p a tk ą  z g u ­
zikam i. K o łn ie rz  i m an k ie ty  z b ia łego  h a ftu .

N r. 9. S tro jn a  sukn ia  dla m łodej pan ienk i z ró ­
żow ego m uślinu . S pódnica zm arszczona u dołu, dw ie 
w staw ki ko ro n k o w e albo jedna szeroka. N a ra m io ­
nach karczek  z w staw k i; p rzody  s tan ik a  zm arszczone, 
o tw arte  na b iałym  p lastro n ie  m yślinow ym  lub k o ro n ­
kow ym  ; p rzy  rękaw ach  w staw ka, zakończona jedw abną 
fa lbaną  „en fo rm e “ , lekko falu jącą . P asek  atłasow y. 
K o łn ie rz  a tłasow y. K apelusz  z białej słom ki, g łów ka 
p rz y k ry ta  tiu lem , na ro n d k u  falbanka tiu low a. P ięć 
pęczków  d robnych  kw iatów .

N r. 9. S u k n ia  perkalow a sz a ra  w  czerw one lub 
g ran a to w e  k ra ty . P asek , k o łn ie rz , m ank ie ty  i k o k a rd a  
ko lo ru  k ra t.

ROBOTY RĘCZNE.
P rz y  b ieliźn ie  i letnich b luzkach  zaw sze n a jła ­

dniej w y g ląd a ją  szw y z m ereszką . R ysu n ek  N r. 1 po­
kazu je  sposób, w jak i p rzy szy w a się m ereszkę, fig . 1, 
do m a te ry a łu , fig . 2. M ereszkę ku p u je  się  n a  łokcie; 
b rzeg  obcina się o jak ie  2 m ilim e try  od m ereszki, tak, 
aby m a te ry a ł n ie  u jm ow ał się p rzy  szyciu ; szy je  się 
z lewej s tro n y , sk ręcając  n ieco b rzeg i poprzedn io , ażeby 
n itk i nie w ysuw ały  się pod ściegam i.

N r. II i III w skazuje , jak  p rzy fas try g o w ać  
w staw kę na  szw ach, ażeby złączyć dw a b rzeg i; m ożna 
w ten  sam  sposób p rzyszyć w staw kę ozdabiającą b ie ­
liznę lub suknie  letn ie.

N r. 2. S tan iczek  pod  b luzki 'le tn ie  zachodzący 
w szpic z p rzodu , poniew aż bluzki najczęściej m a ją  te ­
raz  ten  w ykró j szyi. S tan iczek  m oże być z g ru b eg o  
tiu lu  lub z ba ty stu . D o tiu low ego stan iczka  b rzeg i 
podszyw a się p liskam i batystow em i, aby się n ie  ro zc ią ­
gały . K o ro n k i lub h a fty  in k ru s tu je  się a tłask iem  lub 
d z ie rg a  w batyście  czy p łó tn ie . B rzeg i, w ykończone 
m ereszką , jak  pokazu je  N r. 1, zakończa się koronecz- 
ką, p rzy szy tą  d o  d ru g ie g o  b rzeg u  m ereszki.

N r. 3. C zw oroboczna serw etka , h a fto w an a  na 
b iałem  lub ko lo row em  p łó tn ie  ściegiem  R ichelieu . 
Z am iast poprzeczek, k tó re  są  b a rd zo  tru d n e , poniew aż 
m uszę być b a rd z o  rów ne w tej robocie, m o żn a  pod ło ­
żyć g ru b y  lub .cienki tiu l, zostaw ić  g o  jak o  tło po  w y­
cięciu p łó tna . C ena V* w zo ru  bez p rzesy łk i 50 kop. 
T en  sam  ry su n ek  m oże służyć n a  dużą  serw etę, k w a­
d ra to w ą  lub lau fe r.

N r. 4. O k ład k a  do książk i. H a ftu je  się a tła ­
skiem  i ga łązkow ym  ściegiem , jedw abiem  lub baw ełną 
ko lo row ą. O k ład k a  m óże być z p łó tna  lub z jedw abiu . 
C ena w zoru  bez p rzesy łk i 35 kop.

N r. 5. O zdobny  w azon z p ro steg o  g lin ian eg o  lub. 
d rew n ian eg o  g a rn k a . M alu je  się o lejnem i farbam i. 
T ło  pow inno dobrze  w yschnąć, n im  się ry sunek  zacznie. 
N ie ty lko  ow oce i k w ia ty  ładn ie  w y g ląd a ją  ale \ xoz- 
m aite  ry su n k i sw ojsk ie  i stylow e. M ożna też dojść do 
ładnych  kom binacyi, m alu jąc  em aliow anem i olejnem i 
fa rb am i, s topn iu jąc  cienie od ja snego  do jask raw eg o , 
n aślad u jąc  g a rn k i ,,flam be“ lub szklane ko lo row e wa-

Hodowla rasowych królików.
S ystem  p rak ty k o w an y  daw niej a naw et jeszcze 

obecnie*w k ra ju  i za g ran icą  jest u staw ien ie  w pokoiku 
k ilku  pudeł (g n iazd ), odw róconych  do  g ó ry  dnem  —  
z boku  w ycięty  o tw ór, p rzez  k tó ry  sam ica d o s ta je  się do 
g n iazd a  i tam  sk łada  m łode— tak  zupełnie, jak  w s ta jen ­
ce w sypialni. C zęsto  jed n ak  się zdarza , że jed n a  sam ica 
złoży m łode, po niej d ru g a  i trzec ia  w tern sam em  
m iejscu  m łode sk łada, nie szukając  innego  pudełka; do 
u słan eg o  i ciepłego się g a rn ie . G dy w ejdzie później do 
k a rm ien ia , dusi i z ag ry za  obce m łode— przez co n a tu ­
ra ln ie  w ypadn ie  m ała  ich ilość— bo z 20— 3° w ychow a 
się zaledw ie osiem — a czasem  m niej, naw et nic. Sam iec 
stanow czo  m usi siedzieć osobno —  w odpow iednim  
czasie w puszcza się sam icę na  godzinę  lub dw ie do sam ­
ca _  sta łeg o  p rzep isu  na to  n iem a, w jak im  czasie n a ­
leży łączyć po złożeniu  m łodych.
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Baran Lapin b elier . B e lg ijsk i o lb rzym

Hodowca sam powinien z doświadczenia wie­
dzieć i tak np .: gdy matka ma 5 sztuk — to po trzech 
tygodniach — gdy ma osiem, to po pięciu tygodniach— 
dziesięć sztuk lub więcej to po dwóch miesiącach. Sta­
nowczo lepiej gdy będzie mniej młodych a dobrze wy­
chowanych—aniżeli dużo —• o wyglądzie wątłym — 
które wyrosnąć nie mogą na dobre rozpłodniki.

Młode od kilku matek mogą razem siedzieć, do 
trzech miesięcy — następnie trzeba samczyki osobno— 
a samiczki, każda w innym pokoju —  drwalce — obór­
ce —  piwnicy widnej i t. p. Po pół roku łączyć można 
samiczki z samcami — a zbywające zabijać i zjadać.

Przepisy na potrawy z królików mego wydania 
wyjdą w tych dniach z druku. Zatytułowane będą „52 
potraw z mięsa królików". Kosztować będzie broszur­
ka 50 kop. Tylko uprzedzeni twierdzą, że mięso jest 
niesmaczne — sami pewnie nie próbowali.

Po zabiciu królika ważnem jest powiesić go na 
godzinę łbem do góry —- aby dołem woda odeszła — 
starsze sztuki, aby skruszały, mogą kilka dni wisieć 
łbem na dół — młode zaś, t. j. półroczne, można na 
drugi dzień już przygotować do jedzenia. Uprzedzać 
się nie trzeba, nie spróbowawszy —- przecież to takie 
czyste stworzonko.

W prawdzie ślepo się lężą, — ale przecież i zając 
tak samo przybywa na świat, —  a zająca wszyscy ja­
dają i jedynie pod jedną postacią, z książki zaś z 52 po­
trawami, można co tydzień, mieć inaczej przyprawio­
nego królika—więc chyba jest większe urozmaicenie. 
Pożywnych części ma narówni z kapłonem lub kur­
częciem 25$ — wieprzowina ma 18# —- wołowina 
16$. Mięso jest lekko strawne — dlatego też jako białe 
mięso jest bardzo zalecane przez lekarzy w szpitalach 
dla chorych —  zastępuje najzupełniej cielęcinę i drób. 
Dotychczas dochód jedynie był z mięsa — bo za skórkę 
handlarze płacili ledwie pięć kop.

Z letnich skórek robią się filce na kapelusze — 
materace — a zimowe wysyłało się za granicę, prze­
ważnie do Lipska. Tam  garbują — farbują — elektry­
zują —  strzygą —  i skórki powracają do kraju z W y­
sokiem cłem, jako drogie futerka w najrozmaitszych 
imitacyach—jako to — bobry, skunksy — foki — szen- 
szyle i t. d. W  mojej garbarni kupuję surowe skórki 
lub biorę do wyprawy —  farbowania i zwracam za mi­
nimalną opłatą. Sąsiednie państwa płacą duże subsy- 
dya większym hodowcom, aby rasy uszlachetniać i jak 
najwięcej rozpowszechnić. Rzucono nawet hasło 
„Mięso z królika musi być pokarmem ludu". Niektóre 
państwa mają swoje uprzywilejowane rasy, które uwa­
żają za własne, np. Belgia Kłopouchy i Flandry, Anglia 
Angielskie granochy. Niemcy srebrne, a przechodzą 
obecnie na Meisnery (srebrne Kłapouchy), Austrya nie­
bieskie (Blaue W iener), Francya Barony francuskie, 
Holandya Holendry i t. d. i t. d.

Niemcy mają przez długie lata rasę ustaloną 
srebrnych królików z ładnem futerkiem, które się na­
daje do naśladowania rozmaitych drogich futer. Dąże­
niem było również, aby z tych srebrnych wagi około

K rólik  srebrny. N ieb iesk i. B laue W iener.

dziesięć funtów nietylko mieć futerka, ale jeszcze wię­
cej mięsa.

M inisteryum rolnictwa wyznaczyło w 1905 roku 
pięć tysięcy marek nagrody, dla hodowcy, który do 
1910 r. najlepiej poprawi rasę srebrnych królików. 
Udało się wytworzyć taką rasę niejakiemu p. Meissne­
rowi z Ham burga. Dostał za te okazy pięć tysięcy ma­
rek, za kłapouchy srebrne, które naturalnie zostały 
przezwane jego nazwiskiem, dochodzące do piętnastu 
funtów a kastrowane do ośmnastu żywej wagi. U  nas 
w kraju trudno je nabyć, gdyż zastrzeżono sobie, że 
przez pewien czas nie wolno poza granicę państwa wy­
wozić Meissnerów. U  siebie mam jedenaście ras — ale 
sprzedaję jedynie do dalszej hodowli. Sprzedaję ró ­
wnież do dalszej hodowli rasy mięsne — sztuki duże 
do dwudziestu funtów żywej wagi. Skórki zaś są ma­
łej wartości z Kłapouchów belgijskich, Baronów — 
Lapin Belier i Belgijskich olbrzymów Flandrów. Na 
skórki zdatne króliki mniej mają mięsa,, bo dochodzą 
do dwunastu funt. jak srebrne — złote — niebieskie 
her meliny i rosyjskie — a najcenniejsze są z Hawa- 
nów — Japońskich i Meisnerów.

Opis wszystkich tych ras —  opis stajenki z ilu- 
stracyą —• mała instrukcya o> hodowli, o zabijaniu —
0 skórkach, o dziełkach traktujących o hodowli królików
1 t. d. Cennik rasowych- kur i jaj -—■ wysyłam za na­
desłaniem 10 kop. markami pocztowemi pod adre­
sem.

Leon Przyłubski.

Kąty — p. Ostrowy — g. W arsz.

J a p jń sk i. Lapin Japon.

M a t k i ,
dbające o zdrowie swych dzieci, winny 
pamiętać o tern, że w czasie  upałów ;

Mączka mleczna Nestle
jest najlepszym i najodpowiedniejszym  
pokarm em  dla dziecka, gdyż chroni je 
od biegunki i innych wyczerpujących  

jego organizm chorób.
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Liga wychow ania fizycznego w Anglii,
W  c ią g u  b ie ż ą c e g o  m ie s ią c a  o d b y ło  s ię  w  L o n d y n i e  z e ­

b r a n i e  L i g i  N a r o d o w e j  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  p o d  p r z e w o d ­
n ic tw e m  k a n c l e r z a  L o r d a  H a ld a n e ,  p r z y  u d z ia le  l ic z n y c h  d o ­
s t o j n i k ó w  k o ś c ie ln y c h  i ś w ie c k ic h ,  p r o f e s o r ó w  u n iw e r s y te t u ,  d a m  
z  a r y s to k r a c y i ,  z n a n y c h  d z ia ła c z y  i d z ia ła c z e k  s p o łe c z n y c h  —  
a  n a w e t  p r z e d s t a w ic i e l i  p o k r e w n y c h  s to w a r z y s z e ń  z  k o lo n i i  a n ­
g ie l s k ic h .  L i g a  z a w ią z a n a  p r z e d  d z ie w ię c iu  l a ty  m a  s z e r o k i  z a ­
k r e s  d z i a ł a n i a  i o d d a j e  s p o łe c z e ń s tw u  a n g ie l s k ie m u  w a ż n e  u s łu g i .  
K o n t r o l u j e  i b a d a  s to s u n k i  m ie s z k a n io w e  i n a  j e j  w n io s e k  
o p r ó ż n io n o  5 0 ,0 0 0  n ie z d r o w y c h  m ie s z k a ń  w  L o n d y n i e ,  d o s t a r ­
c z a  m le k a  n i e m o w lę to m ,  o r g a n i z u j e  w y c ie c z k i  i z a b a w y  n a  ś w ie -  
ż e m  p o w ie t r z u  d la  d z i a tw y  s z k o ln e j ,  b a d a  s t a n  s a n i t a r n y  s z k ó ł ,  
t r o s z c z y  s ię  o  z d r o w ą  ż y w n o ś ć  i c ie p łą  o d z ie ż  d la  d z ie c i  u b o ­

g ic h  —  p r z y c z e m  n ie u s t a n n ie  m u s i  s ię  o d w o ły w a ć  d o  p o m o c y  z a ­
r ó w n o  s z e r o k ie j  p u b l ic z n o ś c i ,  j a k o t e ż  in s ty tu c y i  s a m o r z ą d n y c h  
k r a j u .

Z g r o m a d z e n iu  p r e z y d o w a ł  L o r d  k a n c l e r z ,  a  m o w a  j e g o  
z a w ie r a ł a  n i e j e d e n  c ie k a w y  i p o u c z a ją c y  u s tę p .  —  N a  w s tę p ie  
o k r e ś l i ł  o n  s w o j e  p r z e m ó w ie n ie  j a k o  k a z a n ie  n a  t e m a t :  „ N i e ­
w ie le  d u s z  b ę d z i e  z b a w io n y c h ,  j e ś l i  z a n i e d b a c ie  c i a ło " .  Ś m i e r ­
te ln o ś ć  d z ie c i  n iż e j  r o k u  j e s t  w ię k s z ą ,  n iż  w  j a k i m k o l w i e k  in n y m  
o k r e s ie  w ie k u ,  a  te rn  w ię k s z a ,  im  n a r ó d  m n ie j  j e s t  k u l tu r a ln y ,  
im  m n ie j  u m ie j ę tn ą  o p ie k ą  o t a c z a  n ie m o w lę ta .  I l e ż  c e n n e g o  ż y ­
c ia  l u d z k ie g o  u r a to w a ć  m o ż n a  p r z e z  p ie c z ę  n a d  n ie m o w lę c ie m .  
L i g a  f iz y c z n e g o  w y c h o w a n ia  j u ż  z d o ła ła  w p ły n ą ć  n a  o b n iż e n ie  
ś m ie r t e ln o ś c i  n i e m o w lą t  z  30  p ro c .  n a  25  p ro c .

P i e r w s z e  l a ta  d z i e c iń s tw a  -—  n iż e j  la t  5 -c iu  —  d e c y d u j ą  
o  r o z w o ju  f iz y c z n y m ;  s i ł a  i ż y w o tn o ś ć  o r g a n i z m u  z a le ż y  o d  
w y c h o w a n ia  d o m o w e g o  w  o k r e s i e  p r z e d s z k o ln y m .

N a  s ta ły m  lą d z ie  E u r o p y  p a n u j e  w o g ó le  p r z e k o n a n ie ,  ż e  
w  A n g l i i  w y c h o w a n ie  f iz y c z n e  n ic  n ie  p o z o s t a w ia  d o  ż y c z e n ia ;  
k a n c l e r z  p r z e k o n a ł  s ię  o  t e m  w  c ią g u  s w e j  p o d r ó ż y ,  p o d ję t e j  d la  
z b a d a n ia  m e to d  w y c h o w a w c z y c h  w  e u r o p e j s k i c h  k r a j a c h ,  i to  
b y ła  j e d y n a  p o c ie s z a ją c a  s t r o n a  te j  w y c ie c z k i .  W  N ie m c z e c h  
s ły s z a ł  n a w e t  n a iw n ie  z d a n i e :  „ A c h !  g d y b y ś m y  m ie l i  t a k i e  s z k o ­
ły ,  j a k  w a s z e  E t o n  lu b  H a r r o w ,  j a k ż e  z d r o w y m  i s i ln y m  n a r o d e m  
m o g l ib y ś m y  z o s ta ć " .

F a k t e m  j e s t ,  ż e  E t o n  i H a r r o w  s ą  to  k o s z to w n e  i  ty lk o  
d la  m a g n a tó w  d o s tę p n e  k o l le g ia ,  k t ó r y c h  A n g l ic y  w c a le  n ie  b i o ­
r ą  w  r a c h u b ę ,  m ó w ią c  o  s t a n i e  w y c h o w a n ia  p u b l ic z n e g o  w  s w e j  
o jc z y ź n ie ,  a  n a  k tó r y c h  c u d z o z ie m c y  u r a b i a j ą  s w ą  o p in ię  o  s z k o ­
ła c h  a n g ie l s k ic h .  „ Z a g r a n i c a  z a w s z e  w ię c e j  w ie  o  n a s z y c h  d o ­
b r y c h ,  n iż  o  s ła b y c h  s t r o n a c h " ,  s t w i e r d z i ł  k a n c l e r z .

G łó w n y  n a c i s k  k ła d z ie  L i g a  F iz y c z .  W y c h .  n a  z d r o w e  
w y c h o w y w a n ie  d z ie c i  lu d u ,  g d y ż  n ę d z a  i z a n i e d b a n ie  f iz y c z n e  m a s  
lu d o w y c h  p r o w a d z i  d o  z w y r o d n ie n i a  n a r o d u  i tę p i  g o  w ię c e j ,  n iż  
w o jn y .  W y c h o w a n ie m  f iz y c z n e m  n ie  j e s t  ty lk o  ć w ic z e n ie  
m ię ś n i ,  le c z  w s z y s tk o  to ,  c o  s p r z y j a  h a r m o n i j n e m u  r o z w o jo w i  
o r g a n iz m u .  P o d s t a w y  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  w in n y  b y ć  n a u k o ­
w o  u g r u n to w a n e ,  a  c e l  f i l o z o f ic z n ie  o k r e ś lo n y .

J a k k o l w i e k  L i g a  b e z p o ś r e d n io  s t a r a  s ię  c z u w a ć  n a d  
d z i a tw ą  w  o k r e s ie  p r z e d s z k o ln y m ,  w  s z k o le  i w  g o d z in a c h  r e k r e a -  
c y i,  n ie m n ie j  n a jw a ż n ie j s z y m  d la  n ie j  ś r o d k i e m  d z i a ł a n i a  j e s t  
k s z ta łc e n ie  r o d z ic ó w ,  u r a b i a n i e  o p in i i  p u b l ic z n e j  w  t e n  s p o s ó b ,  
b y  o g ó ł  c z u ł  s ię  o d p o w ie d z i a ln y m  z a  p o m y ś ln y  r o z w ó j  m ło d y c h  
p o k o le ń .

„Rozwiązanie tak doniosłego zagadnienia nie może być 
dziełem jednej organizacyi, ani też w ładz lokalnych, ani władz 
państwowych naw et; w spółdziałać musi z niemi całe społe­
czeństwo".

7. M .

B A R O N O W A  O R C ZY

C Z E R W O N Y  MAK.
P O W IE Ś Ć

P R Z E K Ł A D  Z  A N G I E L S K I E G O  Z O F I I  S O K O Ł O W S K I E J

Żona zwróciła się do niego z drwiącym uśmiechem 
i oglądała go przez chwilę od stóp do głów.

— Jaką głupią minę macie wszyscy — po chwi­
li milczenia oświadczył sir Percy — co się tu stało?

—• O h ! nic takiego, co mogłoby zachwiać równo­
wagą twego umysłu —  z przymuszonym śmiechem od­
rzekła lady Blakeney — obrażono tylko twoją żonę.

Sir Percy nie wziął tego do serca i odparł równie 
wesoło:

■— Co ty mówisz, najdroższa? Któż to ośmielił 
się dokuczyć ci?

Zanim lord Antoni zdążył odpowiedzieć, wicehra­
bia postąpił kilka kroków ku Anglikowi i kłaniając się, 
rzekł łamaną angielszczyzną:

— Żonę pańską obraziła moja matka, hrabina de 
Tournay de Basserive. Nie mogę przeprosić pana 
w jej imieniu, igdyż wszystko, co ona czyni, uznaję za 
słuszne, ale jestem gotów dać panu honorowe zadość­
uczynienie.

Młodzieniec wyprostował się z dumną miną, mi- 
moto wyglądał, jak chłopaczek, przy sir Percym, odzna­
czającym się wysokim wzrostem i krzepką budową.

•— Sir Andrzeju! Spójrz-no tylko na angielskie­
go indyka i francuskiego kogucika! — zaśmiała się lady 
Blakeney.

Porównanie zaiste było trafne: wspaniały indyk 
włożył szkiełka w oczy i ze zdumieniem przypatrywał 
się zadzierżystemu kogucikowi, który z wojowniczą mi­
ną krążył koło niego.

— Mój młody panie — przemówił wreszcie sir 
Percy, cedząc jak zwykle każde słowo —  gdzieżeś 
u licha! nauczył się mówić w ten sposób po angielsku?

—  Ależ, panie! -—• odparł wicehrabia, zbity z tro­
pu słowami Anglika.

— To coś nadzwyczajnego! — dziwił się sir P e r­
cy — jabym nigdy nie potrafił tak mówić po fran­
cusku, co?

—  Wiadomo, że mówisz po- francusku z okro­
pnym akcentem — przyznała lady Blakeney.

—  Lękam się, że pan mię nie zrozumiał — z przy­
ciskiem rzekł wicehrabia— ofiaruję panu dać zadość­
uczynienie.

— Co to jest u dyabła? — łagodnie zapytał sir 
Percy.

— To znaczy, że gotów jestem bić się z panem 
na szpady —  odparł zniecierpliwiony Francuz.

— Załóżmy się, lordzie A ntoni! —  zawołała lady 
Blakeney — stawiam dziesięć przeciwko jednemu na 
małego kogucika.

Sir Percy spojrzał znowu na wicehrabiego z pod 
przymkniętych powiek i ziewając, rzekł ze słodyczą:

— Bóg z tobą, młodzieńcze! Schowaj na co 
lepszego swoją szpadę.

W ojowniczy Francuzik zakipiał oburzeniem.
— W yzywam pana na pojedynek! —- zawołał 

zdławionym głosem.
Sir Percy ani na chwilę nie stracił spokoju, lecz 

patrząc z wysokości swoich sześciu stóp na zaperzone­
go Francuza, zaczął się śmiać do rozpuku.

— Na pojedynek! —- zawołał, kładąc ręce w kie­
szenie — do tego pan zmierza? Ani przypuszczałem, 
żeś taki krwiożerczy. Chciałbyś nadziać mię na swoją 
szpadę? Nic z tego!! W strzymaj swoje zapędy, gdyż
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ja się nigdy nie pojedynkuję; dyabelnie g łupia rzecz, 
a przytem  niebezpieczna, praw da, A ntosiu?

W icehrabia wiedział, że w Anglii pojedynki były 
w zbronione i surow o karane, m imoto w jego głowie 
nie mogło się pomieścić, żeby szlachcic odm aw iał po­
jedynku. W e francuskim  kodeksie honorow ym  było to 
uw ażane za rzecz hańbiącą. N am yślał się, ozyby nie 
spoliczkować tego bezczelnego Anglika i nie nazwać go 
tchórzem , ale w strzym yw ały go dw a w zględy: obecność 
dam y i wysoki w zrost sir P ercy ‘ego.

N a szczęście, wm ieszała się w to lady Blakeney. 
Zw racając się do lorda A ntoniego, rzekła dźwięcznym 
g łosem :

—  Proszę cię, m ilordzie, pogódź tych panów. 
Ten dzieciuch jeszcze pęknie ze złości, a przytem  m ógł­
by wyrządzić jaką krzyw dę m em u mężowi —  dodała 
z lekkim przekąsem . —  Rów now agi jego um ysłu nic 
zachwiać nie zdoła.

S ir Percy bynajm niej nie obraził się na żonę.
—  M oja żona zawsze jest dowcipna —  rzekł ze 

śmiechem.
—  S ir Percy  m a słuszność —  przyjaźnie ośw iad­

czył lord A ntoni, kładąc rękę na ram ieniu  wicehrabie­
go —  w naszym  k ra ju  pojedynki są wzbronione, a p rzy­
tem nie godzi się, żebyś pan w pierw szej chwili swego 
pobytu w A nglii wyzywał kogoś na pojedynek.

F rancuz ruszył ram ionam i i odparł z godnością:
—• Ach! skoro  ten pan nie czuje się obrażony, 

ja nie m am  nic przeciwko niemu. Jeżeli ty, m ilordzie, 
nasz opiekun, uważasz, że źle postąpiłem , w takim  ra ­
zie odwołuję to, co powiedziałem.

—  Odwołaj, młodzieńcze —  z zadowoleniem 
podchwycił sir Percy.—A  to  drażliw y szczeniak! —  do­
dał półgłosem —  do kata, Foulkes! jeżeli taki tow ar 
sprow adzasz z F rancyi, lepiej utop go  w m orzu, bo ina­
czej podburzę starego P itta , żeby zabronił przyw ozu 
i k a ra ł za to, jak za kontrabandę.

—  Zapom inasz, że i ty przywiozłeś pewien to­
war z F rancyi —  w trąciła lady Blakeney.

S ir Percy  pow stał i k łaniając się żonie głęboko, 
odrzekł z galan teryą:

—  Zabrałem  to, co F rancya m iała najlepszego.
—  Jaka szkoda, że tw oja odw aga nie stoi na wy­

sokości twojej galanteryi!
—  Zastanów  się, m oja droga! Czy m am  narażać 

życie gwoli każdem u dudkowi, którem u nie podoba się 
kształt twojego ślicznego noska?

—  Nie lękaj się, waleczny rycerzu —  zaśm iała 
się lady Blakenay, kłaniając się nizko —  kobietom tylko 
nie podoba się mój nos.

H a! ha! ha!... N ie przypuszczałam , że ten mały 
F rancuzik  takiego napędził ci strachu... H a! ha! ha!

—  H e! he!he! — zaw tórow ał sir Percy, nie obra­
żając się wcale —  uważajcie, panowie, udało mi się 
rozśmieszyć najdow cipniejszą kobietę w E uropie. N ie­
mały to dla mnie zaszczyt... M usimy zakropić to' pon- 
cz.em... H ej! mości Jellyband! P rzy rządź nam  wazę 
gorącego ponczu!

—  N iem a na to czasu —  odezwała się lady B la­
keney —  mój b ra t musi być na pokładzie statku za 
chwilę, bo wkrótce zacznie się odpływ.

—  Jeszcze zdążym y się upić przed odpływem.
-— Zdaje mi się, że młody pan nadchodzi w łaśnie 

z kapitanem  jachtu— z uszanow aniem  w trącił Jellyband.
—  B ardzo d obrze! i on z nam i wypije —  zawołał 

sir Percy. —  Słuchaj, A ntosiu —  dodał, w skazując gło­
wą n a  w icehrabiego —  czy sądzisz, że ten francuski 
dudek zechce przyłączyć się do nas? Pow iedz mu, że 
będziemy pili na zgodę.

—  W idzę, że tu  jest bardzo wesoło, pozwolicie 
więc, panowie, że pożegnam  się z bra tem  na osobności—  
rzekła lady Blakeney, wstając.

N ikt nie dziwił się temu, wiedziano bowiem, jak 
gorąco kochała brata. Po  kilkotygodniow ym  pobycie 
w A nglii w racał do F rancyi, żeby służyć swem u k ra ­
jowi w chwili, kiedy śmierć groziła najdzielniejszym  jej 
sługom  i obrońcom.

S ir Percy także nie sprzeciwiał się tem u i odpro­
wadziwszy ją do drzwi, ze zwykłą przesadzoną g a lan ­
teryą, złożył jej głęboki ukłon. O dpow iedziała m u obo- 
jętnem, trochę pogardliw em  spojrzeniem . Z obecnych 
tylko sir A ndrzej, k tóry  od czasu poznania małej Z u­
zanny de T ournay  stał się subtelniejszy i bystrzejszy, 
zauważył w oczach głupow atego fircyka w yraz nie­
skończonej miłości dla pięknej żony.

V II .

L ady Blakeney westchnęła ciężko i kilka łez spa­
dło na koronkow ą chusteczkę.

Deszcz przestał padać i blade słońce wyjrzało 
z poza chm ur, oświetlając wspaniale kredowe wybrze­
że. L ady Blakeney wyszła na ganek i utkw iła smutne 
oczy w zgrabnym  statku, k tóry  kołysał się na fa­
lach. T ym  statkiem  A rm and St. Ju s t m iał pojechać do 
F rancyi, gdzie szalejąca rewolucya w yw róciła tron, 
uwięziła m onarchę, w ystąpiła w rogo  przeciw  religii, 
grożąc zgubą całemu społeczeństwu.

D o gospody zbliżało się dwóch m ężczyzn: jeden 
starszy, siwy, o kołyszącym się chodzie, zdradzającym  
m arynarza; d rug i młody, szczupły, zgrabny, ubrany 
w ciem ny płaszcz podróżny o  kilku pelerynach. Na 
w idok siostry  zdjął kapelusz, odsłaniając ładne, gładko 
wygolone oblicze i szlachetne czoło, ocienione ciemne- 
mi włosami w tył zaczesanemi.

— A rm andzie!— zawołała m łoda kobieta ,i uśmiech 
szczęścia rozprom ienił nadobne jej oblicze, na którem  
perliły się jeszcze łzy.

Za chwilę była w objęciach brata.
—  K iedy pan St. Ju s t m usi być n a  pokładzie,

B riggs ? —  zapytała starego  kapitana.
—  M ilady, za pół godziny m usim y podnieść

kotw icę —  odrzekł m arynarz.
L ady Blakeney w sunęła się pod ram ię A rm anda 

i poszła z nim  w stronę portu .
—  Pół godziny tylko! —  rzekła sm utnie, pa­

trząc na rozkołysane m orze —  za pół godziny już cię 
tu  nie będzie!... Ach! tru d n o  mi w to uwierzyć, jesz­
cze trudniej się z tern pogodzić... O statn ie dni, kiedy 
skutkiem  nieobecności m ego męża byliśm y tylko we 
dwoje, zbiegły jak sen.

—  Przecież nie będziemy daleko od siebie, mo­
ja najm ilsza —  z tkliw ością odpowiedział A rm and — 
kilka godzin drogi dzieli nas jedynie.

Stanęli nad morzem . W ia tr ta rg a ł włosy M ałgo­
rzaty  i ig ra ł z końcam i koronkow ej chusteczki, k tó ra  od 
czasu do czasu owiewała ją niby białym  przejrzystym  
obłokiem. P atrzy ła  w dal ku wybrzeżom  Francyi, k tó ­
ra  okrutnie w ytaczała krew  najszlachetniejszych swoich 
synów.

—  T o  nie odległość przeraża mię, Arm andzie, 
ale ten okropny P ary ż  —  odrzekła gw ałtow nie —-  oni 
zadaleko idą... I ja jestem  republikanką, podobnie jak 
ty, bracie, m am y te same przekonania, tę sam ą miłość 
wolności, a jednak i ty m usisz zgadzać się ze m ną, że 
posuw ają się zadaleko...

—  Sza! —  m imowolnie przerw ał A rm and, z oba­
wą oglądając się dookoła.

—  W idzisz, naw et w Anglii nie jest bęzpiecznie 
mówić o tern. Oh! nie jedź, A rm andzie! —  błagała, 
przytulając się do niego z m acierzyńską niemal tkli­
wością. —  Coby się ze m ną stało, gdyby... gdyby...

(d. c. n.).
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pryszcze i liszaje  usuw a ra­
dykalnie Krem K onwaliow y
D-ra Lusfiga „Eureka".

= = = = =  Dostać we wszystkich składach aptecznych i perfumeryach. = = = = =  
Główna sprzedaż Hurtownia Perfumeryjna. Chmielna 27.

Q V / ^ ' T j  I D V  I y  V Q 7 V  tępi szy bko '  pew nie  pasta ,  przy-O l L v c U I x  I I IVI I O Z .  T go tow ana  w aptece A. Zalewskiego
— i... ..i—  w m. Rawie, gub. Piotrkow. Pasta

n ie  zawiera  trucizn, n ieszkodliwa dla ludzi,  dzia ła  wyłącznie  na gryzonie ,  za  co nagro ­
dzoną  została  wielkim m edalem  złotym. Cena  funta 1 rb. 20 k. z p rzesy łką  1 rb. 45 k 

Należność m oże  być zapłacona przy odbiorze  towaru.

P. Helena Paderewska
daje nam wykw intne przepisy.

R isotto  z  podrobami.

F u n t dobrego ryżu ugotować w rosole 
z kury, pozostaw iając go nieco tw arda - 
wym, gdyż rozklejony ryż niezdatny jest 
do rizotta.

K urę z rosołu pokrajać na drobne ka­
wałki, jak  rów nież i podroby kurze, 
gęsie i kacze, które ugotowane, rów nież 
drobno pokrajać należy. Im  więcej jest 
tych podrób, tem lepiej, w braku ich je d ­
nak można użyć i cielęcej w ątróbki d ro ­
bno pokrajanej. W ymieszać starannie ryż 
z mięsem, dodać suto m asła i koniecznie 
i i poi funta roztopionego świeżego sm al­
cu, — posolić, opieprzyć, do smaku.

W ziąść i i pół funta tartego sera 
szw ajcarskiego lub parm ezanu, połowę 
wymieszać dobrze z ryżem, drugą zaś ob ­
sypać ryż kopiasto ułożony na półm isku i 
w stawić ryż w piec gorący na jakie  io 
minut.

P illa ff a la Sm yrniote.

W ziąść 2 szklanki ryżu, który  koniecz­
nie przemyć trzeba w kilku wodach. 2 
szklanek mocnego, dobrze osolonego roso­
łu — najlepiej wołowego — i 2 szklanki 
sosu pomidorowego. Sos pomidorowy i 
rosół wlać do rondla i zagotować silnie; 
dobrze rondel przykrywszy. Gdy płyn m o­
cno zawrze, sypać powoli ryż tak, aby 
w rzenia nie przerywać, posolić i opieprzyć, 
nakryć pokryw ą i pozostawić rondel na 
mocnym ogniu od 15 do 20 m inut. T rzeba 
tylko od czasu do czasu ryż łyżką d rew nia­
ną mieszać i pilnie uważać, by się nie przy­
palił, ani też do rondla nic przystał.

Gdy płyn zostanie zupełnie przez ryż 
pochłonięty, przelać całą zaw artość w d ru ­
gi rondel, płytszy od poprzedniego, i po­
zostawić bez pokrywy na wolnym ogniu 
przez 45 m inut, podnosząc od czasu do 
czasu ryż widelcem, tak aby ziarnka do­
brze się oddzielały. N a podaniu — wziąść 
jedną czw artą funta świeżego m asła po­
krajanego w małe kaw ałki, włożyć w 
zdjęty z ognia rondel i mieszać drew nianą 
łyżką, dopóki się m asło nie rozpuści. W y­
łożyć na gorący półmisek.

Z praktyki gospodarczej.
H odowla gęsi.

Pyt. M ając odpowiednią miejscowość 
do chowu gęsi, chciałabym ich więcej h o ­
dować, m am  jednak stale kłopot z wy­
lęgiem, który  jest zły. — Być może, że 
budynek jest za zimny, bo choć dobrze 
zaopatrzony zaczem zwykle bardzo do­
brze, zatem nie pomieszczenie jes t powo­
dem złego spełniania obowiązków, lecz 
przyczyny m ogą być następujące: 1) pod­
bieranie i mieszanie ja j. Gęsi poznają 
swoje ja ja  i niechętnie w ysiadują cudze.

2) Zanieczyszczone gniazda robactwem  w 
szparach starych gniazd i chlewków kryje 
się robactwo, które wysiadującym pta­
kom spraw iają tortury. Jest to n a j­
częstszy powód złego wysiadywania. 3) 
Chim ery urodzone. N iektóre rasy np. ta- 
luska i emdeńska wcale lub praw ie wcale 
nie wysiadują, przymieszka krw i tych ras, 
spraw ia, że wysiadywanie staje się chime­
ryczne. K tóra z tych przyczyn występuje 
u Pani, to  już tylko na m iejscu da się 
ok reś lić ! Co do lęgnika — to  nigdy w nim 
ja j gęsich nie wylęgałam i m am  w ątpli­
wości co do rezultatu. W  każdym  razie 
zwykle lęgniki m usiałyby być dla ja ja  gę­
sich przerobione, a szuflada opuszczona 
niżej. — O ile gęsi tnie dadzą się użyć 
do wysiadywania, pozostaje użycie O r- 
pingtony dają się doskonale użyć w tym 
celu. — Jeszcze i p. Izabella Ryxowa ,.rle- 
cała ich użycie w tym celu. M. K.

Kompostow anie nawozu.

Pyt. N a jakie pola wywozić nawóz ze 
stajn i i obory, który  się codzień usuw a? 
Pod jaką upraw ę jest on odpowiedni? 
Czy m ożna go użyć do nawożenia sadu?

Białorusinka z  nad Druci.

Odp. Jeżeli konieczność zmusza do 
codziennego usuw ania nawozu z zabudo­
wań, co bywa przy ciasnych i nizkich 
budynkach, to najkorzystniej jest wywo­
zić go na grom adę i przekładać ziemią 
torfiastą, albo darniną, w braku zaś te j­
że w ostateczności w arstw am i ziemi, jaka 
jest. — W  ten sposób części płynne i lotne 
ziem ia pochłania i nawóz nie traci na 
w artości. — G rom ada taka parokrotnie 
przerobiona tw orzy tak zwiany kompost, 
zdatny pod wszelkie uprawy, a zatem 
pod sady, ogrodow izny itp. ' M . K.

Odpowiedzi na lis ty  Matek.
Odpowiedź z zakresu pedagogii u- 

przejm ie, z. koleżeńską gotowością, dał nam 
p. W . Osterloff, redaktor „Dziecka", m ie­
sięcznika, który każda staranna m atka 
mieć w domu powinna. r.

Czytaliśmy list Sz. Pani z praw dzi­
wą przyjemnością, mam y bowiem w nim 
dowód, że nie b rak  nam matek, p rzeję­
tych doniosłością sprawy wychowania 
swoich dzieci na pożytecznych członków

M C P C 7 1 Ć |  P lisowanie  
Ł_ l \  L_ r \  I D ekatyzow an ie  

W ykonanie  s ta ran n e  i te rm in o w e

m O R H W S K H
Ż ó r a w ia  4 0 . T e l .  151-61.

W a ż n e  d l a  domu i k u c h n i  o l b r z y m i a  o s z c z ę d n o ś ć  ALIMA 
n a j l e p s z e  r o ś l i n n e  m a s ł o  do s m a r o w a n i a  c h l e b a ,  p i e c z e ­
n i a ,  s m a ż e n i a ,  g o t o w a n i a  do n a b y c i a  w s z ę d z i e .  J e n e r a l n i  
p r z e d s t a w i c i e l e  ENDLER i MESSING. W a r s z a w a ,  P l a c -  

S a s k i  H e  5.

Wskazówki.
Pani M aryi N. W sprawie 

modnych uczesań i wyrobów z wło­
sów, zechce Sz. Pani zwrócić się 
do znanego specyalisty „Wiktora“ 
Habrowskiego, Erywańska 18.

G y rab la  WAR5ZAW5KIE. TOW. AKC.MOTOQ*
T b  o  ncU >j/-cćci. w e  tJcic/i (<
aptaKa.cJ\ . tKLuub<xcJ\ ap tactnycA .

społeczeństwa. Postaram y się odpow ie­
dzieć koleją listu na zadane nam pytania 
treściwie.

1) Słusznie niepokoi się Sz. Pani, że 
Jej córeczka za dużo czytuje. Tak, to  b. 
niedobrze. N adm ierne czytanie szkodzi 
nietylko zdrow iu, ale tam uje też rozwój 
umysłowy dziecka, m ianowicie zaś przy­
tępia zdolność spostrzegania, samodziel­
nego kształcenia się, bez którego norm alny 
rozw ój umysłowy jest niemożliwy. T rze-
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ba użyć wszelkich środków, żeby zapo- 
biedz złemu. O t takim  np. spacery, g im ­
nastyka, roboty ręczne (niekoniecznie ro­
bótki kobiece), gospodarstw o domowe, 
tow arzystw o innych dzieci. N ie zm u­

szać należy lecz tylko zachęcać i dawać 
sposobność do innych zajęć. M ożna też 
przem ówić odpowiednio, oddziaływać na 
rozum i uczucie, skłonić do tego, żeby 
dziewczynka czytywała um iarkow anie, w 
pewnych godzinach. T rzeba też baczyć na 
to, co czyta.

2) M etodą M ontessori prosimy nie 
przejm ow ać się. P iękna jest ta  książka, 
wskazuje bowiem nowe drogi wychowaw­
cze, a natchniona jest m iłością do dziecka, 
jednakże nie nadaje się wcale do bezpo­
średniego stosow ania w praktyce, szcze­
gólniej zaś w praktyce domowej.

Bo w łaśnie takie „spowiedzie“, pouf­
ne a serdeczne rozm owy „m atki z córką", 
to, zdaniem wielu znakomitych i głośnych 
pedagogów, stanowi wymarzony środeK 
wychowawczy. T rzeba powrócić do tych 
„spowiedzi", nie odrazu lecz stopniowo. 
W ielka szkoda, że Sz. P an i zaniechała 
tak pięknego zwyczaju, zdaje się jednak, 
że rzecz jest jeszcze do napraw ienia. T yl­
ko powoli, pow oli!!!

3) Co do nauczycielki, to rzeczywi­
ście źle Pan i trafiła . Osoba, k tóra  swego 
zawodu nie lubi, nie zdziała nic pożytecz­
nego, choćby to był tylko handel lub rze­
miosło, a cóż dopiero w wychowaniu dzie­
ci. Czy nie m ożna jakoś wpłynąć na nią, 
zainteresować sprawam i wychowawczemi ?

4) N iedobrze Sz. Pan i robi, że słu­
cha każdej rady w  sprawie tak w a­
żnej, jak  wychowanie. W idocznie p o s ia li 
P an i dużo wrodzonego poczucia wycho­
wawczego.

W . O.

D yakow ski B. N asz las i jego m ie­
szkańcy. Z naszej przyrody.

Floeriche. M łodzi przyrodnicy.

K sięga w iadomości pożytecznych. 
Arctówna. B otanika na przechadzce. 

Rośliny europejskie. Rośliny krajowe. 
Rośliny tatrzańskie i alepejskie. Rośliny 
wiosenne. Zw ierzęta w  obrazach i opi­
sach. Rośliny kw iatowe. Motyle (A tlasik 
kieszonkowy). Owady (A tlasik kieszon­
kowy. P tak i śpiewające (Atl. kiesz.). 

Slósarski. M ały atlas zoologiczny. 
W ilkom m . A tlas państw a roślinnego. 
F. W erm iński. F lo ra  K rólestw a.

Koniec działu redakcyjnego.

Treść N r. 30: D rugi zjazd kobiet pol­
skich. — K siążnica przyszłości. — M at­
ka. — O wybuchach wulkanicznych. — 
P o rtre t O scara W ilde'a. — Z melodyi ludo­
wych, wiersz. — Goście. —• H odow la raso­
wa królików  (dok.). — L iga wychowania 
fizycznego w A nglii. — Czerwony Mak, 
powieść. — Przepisy p. Heleny Pade- 
rew skiej. — Z praktyki gospodarczej. — 
Odpowiedzi na listy Matek..

D ział m ód: Opisy mód. — Roboty 
ręczne.

N a okładce: P o rady  ogrodnicze. — 
W skazów ki praktyczne. — Przepisy d o ­
brych gospodyń.

Z dziedziny kosmetyki.
N ieśm iałej. Żółte plamy na piersiach, 

plecach lub tw arzy usunie krem  Precio- 
za na noc użyty, dla przyśpieszenia zapu- 
drowywać pyłkiem Juvenia Candida. Dwie 
dozy krem u powinny wystarczyć.

Irenie. N a porost b rw i skutecznie 
działa pomada żółw iow a Tortulea. W ą ­
gry  i pryszcze usunie m asażystka Heros. 
Jeśli pryszcze i wyrzuty są następstwem 
ostrości krw i, trzeba pić zioła P a rag w a j­
skie, zaparzane jak  herbata.

Pytającej po raz pierwszy. Tylko 
masaż pneumatyczny aparatem  H eros m o­
że poprawić nikłe form y biustu. W szel­
kie środki w ewnętrzne są niebezpieczne i 
wątpliwe w skutkach.

Bronci. M asażystka H eros  działa 
zapomocą ssania, bez pomocy eleK.ryczno- 
ści, co się uskutecznia w łasnoręcznie, dzia­
ła dobroczynnie na cerę, u łatw ia krążenie 
krw i, usuw a pryszcze, w ągry i t. p.

Strapionej z  U... Czerwoność nosa 
usunie Nezalina, k tó rą  zwilżać nos kilka 
razy dziennie, nasączywszy na watę. P rócz 
tego myć nos wodą ciepłą rano i mydłem 
ichtiolowem ; m ożna zapudrowywać na 
noc pyłkiem Juvenia Candida.

Krysi. Siw iejącym  włosom koloru 
szatyn lub ciemno - blond przyw róci b a r­
wę Excelsior. T rzeba z początku włosy 
umyć, najlepiej odtłuszczającem  mydłem 
T  etral.

M im ozie. Ciemne pręgi z szyi usu­
nie Precioza, k tó rą  w cierać lekko na noc i 
zapudrowywać pyłkiem Juvenia Candida. 
S iw iejące ciemne włosy trzeba zwilżać tyn- 
k tu rą  Orizałina  codziennie, aż barw a żą­
dana się zjaw i. W razie  ukazania się od 
cienia niepożądanego, nie trzeba się tern 
zrażać, lecz przetrzeć lekko dodaw aną do 
tego preparatu brilan tiną i natychm iast 
zwilżyć znów Orizaliną. P o  w prawieniu 
się, co w krótce nastąpi, każdy przyznaje, 
że niem a lepszego środka do tego celu.

Kazim ierze. Cera P ani, sądząc z li­
stu jest zupełnie zaniedbana. T rzeba m a­
sować tw arz codzieannie aparatem  ssącym 
H eros, na noc w cierać odrobinę Abari- 
du, rano myć się w  bardzo ciepłej wodzie 
O trąbkam i abaridow em i bez mydła. Na 
włosy zniszczone utlenioną wodą niema ra ­
dy, trzeba czekać, aż odrosną nowe. Ciało 
kąpiąc, myć mydłem abaridowem .

Do W szystkich , Środki te m ają  na 
składzie firm y: „Perfection", Szpitalna,
10, P aszkow ski, M arszałkow ska, 109, oraz 
N owosenatorska, 2, w  Łodzi Spiess, w 
W ilnie Gru&ewski, w K ijow ie Jurotat i 
N iw iński, w Odesie A nderski, w Sosno­
wcu Jagiełłowicz, w  K rakow ie M iklaszew ­
ski, we Lwow ie P aw łow ski, w Poznaniu 
Gadebusz.

N a kopertach należy dopisać: „Dział 
kosm etyczny".

T  ełimena.

KAŻDA GOSPODYŃ, D B A J Ą C A  o H Y G I E N Ę ,  
OSZCZĘDNOŚĆ i  WY GOD Ę

P O W I N N A  G O T O W A Ć  I P R A S O W A Ć  T Y L K O  N A  G A Z I E !
T y s i ą c e  k u c h e n  i ż e l a z e k  g a z o w y c h  w  u ż y c i u l  J

SPRZEDAŻ E r y w a n s k a  S 
w SKLEPACH: M a r s z a ł k o w s k a  SB

PI. Ś w .  A lek s an d ra  B 
Dzika 2fl

Ś - to  J a r s k a  22 
Chłodna 33A T a r g o w a  SD jĘ

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
P R EN U M ER A TA  W Y N O SI 

w  W a rs z a w ie :
E w a r t a l n i e ............................. rb .  1 k . 25
r o c z n ie ........................................ rb .  5 k . —
za  o d n o s z e n ie  do dom u . . . k . 10
z m ia n a  a d r e s u ................................. k . 10

Z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :

k w a r t a l n i e  r b .  1 k . 50
r o c z n i e  rb .  6 k . —
W e w s z y s tk ic h  p a ń s tw a c h  z w ią z k u  
p o c z to w e g o  k w a r ta ln ie  . r b .  1 k . 80

PR EN U M ER A TA  W  K R A K O W IE: 
k w a r ta ln ie  k o r . 4, ro c z n ie  o r . 16.

W  GALICYI I A U STR Y I: 
k w a r ta ln ie  k o r .  4.40, ro c z n ie  k o r .  17.60 
Z m ia n a  a d re s u  40 h a l .

CEN Y  OGŁOSZEŃ 
Z a  w ie r s z  p e t i tu  je d n o s z p a l to w y  lu b  
je g o  m ie js c e  n a  s t r o n ie  z e w n ę t r z n e j  
o k ła d k i ko p  2 0 ,n a  w e w n ę trz n e j kop . 15. 
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Z Kalotechniki.
Na 1. H. Ch. W yczeszk i w ło só w  

trzeba przysłać do analizy lekarskiej 
do K alotechniki. P o  zbadaniu lekarz 
za lec i odpow iednie środki. K oszt ana­
liz y  rb. 3.

jNs 2. W dzięcznej. Dla usunięcia  
zbytn iego  tłu szczu  z  nosa trzeba w y­
cierać n os płynem  V esta  oraz m yć się  
Perełkam i alkalicznem i. O bydw a te  
środki znakom icie odtłuszczają  i matują 
cerę. Przy kupnie w ystrzegać s ię  fal­
syfikatów , zwracając baczną uw agę na 
markę ochronną K alotechniki, w  którą 
zaopatrzony jest każdy flakon.

N° 13. N iep ocieszon ej. Z aocznie nic  
poradzić nie m ożem y. N ajlepiej pora­
dzić się  u lekarza m iejscow ego , lub też  
u nas w  godzinach przyjęć, pom iędzy  
4 — 6.

N° 4. Czarny kolor siw iejącym  w ło ­
som  przywróci farba d-ra P honseca. 
N ie brudzi skóry i jest bardzo trwałą.

■N® 99. Żółtej róży. P łyn  V esta kosz­
tuje rb. 3, Próbny flakon rb. 1. Perełki 
alkaliczne 75 kop. Lanol Rb. 1. W S o s­
n ow cu  dostan ie Sz. P. u Jag iełłow icza .

•Ns 24 . L w ow iance. K alotechnika jest 
w yłączn ie pod kierunkiem lekarskim. 
W  zakres działalności zakładu w chodzi 
m asaż wibracyjny, elektryczny, usuw a­
nie w ągrów , króst, brodaw ek, kurzajek,

analiza i elektroliza w łosów . Porady  
lekarskie od 4 — 6. Środki zalecane  
przez nas dostan ie Pani w e  L w ow ie  
u P aw łow sk iego , Akadem icka 21.

N° 7. Zm arszczki usunie m asaż w i­
bracyjny; m ożna g o  stosow ać w  K alo- 
technice tub też  sam ej autowibratorem  
d-ra Johansena. Przed m asażem  trzeba  
posm arow ać twarz kremem Radium, 
bardzo od żyw czo  w pływ ającym  na cerę. 
M yć się  trzeba Otrąbkami V esta  z  W o­
dą różaną radioaktywną. W ym ienione  
tu środki w ysy łam y na prow incyę za 
zaliczeniem  pocztow em . L isty prosim y  
adresować: Kalotechnika, M arszałkow ­
ska 116, te lef. 16-73.

Zarząd Kalotechniki.

Z akład S. S. M iłosierdzia
zwraca się do m iłosierdzia Pań 
Ziem ianek z gorącą prośbą o w zię­
cie na kilka tygodni letnich, 6 
dziewczynek od 14 do 17 lat, 
biednych sierot kalek bardzo mi­
łych, łagodnego charakteru, które 
będąc bardzo anemiczne, potrze­
bują koniecznie wyjazdu na lato. 
Za uczciwość i moralność naszych 
dziewcząt poręczamy bezw zględ­
nie, dziewczynki mogą być wzięte 
razem lub każda z osobna. Bardzo 
gorąco również polecamy ich opie­
kunkę, która wyczerpana ciężką 
pracą marzy o pierwszych w życiu 
wakacyach na wsi. O soby zacne 
chcące pomódz niedoli ludzkiej 
zechcą się zwracać do zakładu dla 
kalek Św. St. Kostki w  W arsza­

wie, ul. Dzielna N° 39.

SIWE WŁOSY
giną bezpowrotnie po Jednorazo- 
wem użyciu W o d y  Pelanin. Woda 
ta nie farbuje, lecz przywraca na­
turalny kolor włosów Nie zawiera 
tłuszczu, ani osadu, nie brudzi skó­
ry. Proszę raz spróbować, jeśli 
nie poskutkuje, przyjmujemy z po­
wrotem. Skład główny perfumery! 
J. Wróblewskiej, dawniej Lipink, 
Wierzbowa róg Niecałej, tel.75-56. 
Wysyłka za zaliczeniem.

Gorąco p o lecam y
córkę b. artysty dramatycznego, 
głuchą i cierpiącą na rozszerze­
nie żył. Ofiary dla S. W. przyj­
muje redakcya .N aszego Domu*.

Pracownia sukien, okryć damskich i dziecięcych.

M. Kotowskiej  Żórawia 7. m. 6, t e l .  219-69
ma zaszczyt zawiadomić, że dla dogodności szanow. pp. Klijentek 
w prowadzony został wyrób w łasny gorsetów i pasów, obecnie tak 
modnych, pod kierunkiem wieloletniej współpracowniczki firm za­
granicznych.

Przyjmuje się w szelkie zamówienia w zakres krawiectwa 
wchodzące jako to: suknie, okrycia, futra, mufki, kołnierze, kostju- 
my „tailleur" z w łasnych i powierzonych materyałów, po cenach 
b. przystępnych. W szystko wykonywane przez specjalistki.

Dla szanownych pań prenum eratorek miejscowych i zamiejsco­
wych tygodnika „Nasz D om “ porady bezpłatne, tyczące zakupu 
materyałów, fasonów, wykonywanych robót w domu, w praco­
wni Żórawia N» 7 m. 6, tel. 219-69.

Miłosierdziu Szanownych Czytelników
polecamy biednego sierotę po inteligentnych rodzicach, wzorowe­
go ucznia 4 klasy szkoły polskiej, który prosi na wpis, ubranie 
i książki. Ofiary przyjmuje redakcya dla sieroty uczn ia  4 kl.

klejona, trzeba użyć do niej dekstryny. 
D la połysku, posypuje się watę solą, ału­
nem sproszkow anym , kwasem  bornym lub 
dyam entow ym  proszkiem .

P lam y z  czerwonego w ina  m ożna usu­
nąć za pomocą pary z posypanej na w ę­
gle siark i (kwasu siarczanego). M iejsca 
splamione zmoczyć czystą wodą i trzy­
m ać nad unoszącą się siarką w pewnej 
odległości, aż znikną. Jeżeli plamę posy­
pać solą zaraz, póki w ino jeszcze nie 
wyschnie — łatw iej da się usunąć.

P rzy  farbowanie zblakłych niebieskich 
materyałów. Do litra  wody wlać 3 0  k ro ­
pli kw asu siarczanego, zagotować i zanu­
rzyć na 1 0  m inut w yprany przedtem  ma- 
teryał. P o  wyjęciu, dodać trochę nie­
bieskiej anilinow ej farby, rozpuszczonej 
w  spirytusie, wypłókać w tem materyał, aż 
nabierze barwy, spłókać w czystej wodzie 
i  rozwiesić na sznurze. N a pół w ilgotny 
w yprasować z lewej strony.

Doskonały krem  do rąk; (według 
przepisu znanego angielskiego lekarza, 
specyalisty od kosm etyki). Ubić cztery 
żó łtka  z  ćw ierć funtem  m iodu zw yczajnego  
i  rozprowadzić to ćwierć funtem  olejku 
migdałowego  i dodać dwie uncye obłuska­
nych i zm ielonych m igdałów  gorzkich. 
M ożna dodać trochę olejku cytrynowego 
lub innego — dla zapachu. W ymieszać 
w szystko bardzo dokładnie, poskładać do 
szklanych słoików i w cierać dw a razy na 
dobę, po umyciu rąk  rano i na noc. Sypiać 
w  obszernych rękaw iczkach z jeteniowej 
skórk i.

Ł atw y sposób oczyszczania ryb z  łu­
ski. Rybę zabić, uderzając nożem w m ie j­
sce między kością pacierzową a głową. 
O betrzeć ścierką ze szlamu i włożyć na 
2— s sekund do bardzo gorącej wody, p ra­
wie w rzącej. P o  wyjęciu z wody obetrzeć 
ścierką, a łuski zejdą odrazu, pozostawia­
jąc nieuszkodzoną skórę.

Sposób udelikatnienia rąk. K w artę  
oliw y w eneckiej wlać w  porcelanowy 
dzbanek i wstaw ić w rondel z w rzącą wo­
dą. Do oliwy dolewać bardzo powoli — 
m ieszając ciągle —  1 i pół kw arty  w rzą­
cej wody, do której dodać dwie łyżki 
stołowe oczyszczonego potażu. P o taż m u­
si być zupełnie rozpuszczony w  wodzie. 
M ieszać ten płyn bezustannie, trzym ając go 
ciągle w rondlu, gotującą wodą, i próbo­
wać, nalew ając potrosze na talerz, czy się 
nie galaretuje. Gdy ju ż  zamienia się w  g a ­
laretę, dodać olejku różanego dla zapachu, 
Wymieszać, złożyć do porcelanowych lub 
szklanych puszek i wcierać w  ręce wie­
czorem po użyciu m ożna kłaść luźne rę­
kawiczki jelonkowe na noc. Mieszać trze­
ba drew nianą łyżeczką, a chcąc utrzy­
mać wodę w  stanie w rzenia, trzeba trzy­
mać rondel, albo na blasze, albo — co le­
piej —  na maszynce spirytusowej.

Przepisy dobrych gospodyń.
Budyń z  kalafiora.

U gotow ać kilka pięknych kalafiorów  
w słonej wodzie, ale nie przegotować, 
rozdzielić na cząsteczki, zasmażyć łyżkę

m asła z dwiem a łyżkami pięknej mąki na 
biało, rozebrać mlekiem do średniej gę­
stości, rozbić parę żółtek, wsypać parę ły ­
żek parm ezanu, siekanego kopru, wymie­
szać lekko z kalafioram i i pianą od wzię­
tych żółtek, włożyć do form y w ysm arowa­
nej masłem i wysypanej bułeczką i goto­
wać na parze przez godzinę —  podaje 
się albo sos chrzanowy, pom idorowy lub 
bułeczkę z m asłem  rum ianem .
Legum ina z  pozostałej babki, przelewana 
ponczem i ubrana konfituram i lub świe- 

żem i owocami.
Pokrajać  na średniej grubości pla­

stry  pozostałą z drugiego lub trzeciego 
dnia babkę, przelewać ją  lekkim syropem 
z kieliszkiem araku i przekładać świeże- 
m i truskaw kam i, brzoskwiniam i, pokraja- 
nemi itp., urządzając ją  na godzinę przed 
obiadem. — Jest to  bardzo smaczna legu- 
minka.

Zupa ogórkowa z  cynadrami.
U gotować rosół z wołowych kości i 

m ięsa wołowego bardzo esencyonalny, bio­
rąc np. na 4  osoby 1 i pół f. mięsa, z 
włoszczyzną, wlać w  ten rosół kwasu o- 
górkow ego do smaku, wrzucić kilka o- 
górków  kwaszonych pokrajanych w kost­
kę, a gdy się gotuje, zaprawić kw aśną 
śm ietaną, biorąc na 4  osoby kw aterkę 
śmietany, wymieszanej z pół łyżeczką od 
kaw y mąki, i lekko zagotować — mieć 
ugotowane oddzielnie cynadry, pokrajać je  
w cienkie plasterki i włożyć w wazę, na­
lewając na nie zupę —  podać grzanki 
usm ażone na maśle.
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Kupujcie tylko oryginalne paryskie

F9THEF0NV
zaopatrzone w markę fabryczną.

Oryginalne Pathefony s ą  najlepsze i najpraktyczniejsze  
bo mają ładną skrzynką, trwały mechanizm, grają czysto, 
g ło śn o  i absolutnie naturalnie wieczną kulką 

szafirow ą.

Kcwe modele Nowe nagrania
nadeszły

Główny skład na Królestwo Polskie

Udam Rlimliiewicz
Warszawa, Wierzbowa Hr. 8.

PRZEDSTAWICIELE WE WSZYSTKICH MIASTACH KRÓLESTWA.

Sprzedaż za gotówkę—na raty—wynajem.
Cenniki, repertuary  i warunki bezpłatnie. Przeróbki i reperacye gramofonów.

J e d n p  ze stałych towarzyszów 
słońca są  piegi.

Szczególniej obficie ukazują się- 
one w ciągu letnich miesięcy, kie­
dy palące promienie słońca silnie 
drażnią skórę twarzy. Przez długi 
czas piegi, stanowiące wadę, która 
szpeci najpiękniejsze naw et twa­
rze, zaliczano do tych  klęsk przy­
rody, z którem i człowiek nie jes t 
w stanie walczyć. Lecz po wy­
nalezieniu głośnego już obecnie 
kremu Casimi-Metamorfoza, po­
gląd uczonych na kw estję tę zm ie­
nił się zasadniczo. I jest to zu­
pełnie zrozumiałe, gdyż krem 
Casimi to  najradykalniej szy śro­
dek, zapobiegający i niszczący 
piegi, plamy, opaleniznę, wągry 
i różne wady twarzy. Leczniczą 
wartość kremu podnosi to, że nie 
zawiera on żadnych trujących, ani 

drażniących skórę substancji.

L E C Z N I C A
dla kobiet rodzących, przyjm uje 
panie na czas słabości, czekające 
kuracyi, w razie potrzeby sekret 
zachowany. C eny najniższe. Tuż 

za rogatką Mokotowską, 
Nowo-Aleksandryjska 23, 

telefonu ATa 10-57

W r tn w a  poprzednio nauczyciel 
H U U n d  ka, wiek średni, bar­
dzo praktyczna, poszukuje posa­
dy wychowawczyni, towarzyszki 
lub zarządzającej domem Oferty 
„W dow a”  w administracji ,N asz 
Dom“ ul. Zgoda 1.

K o k ilk i zapiekane z  m akaronu włoskiego  
z  serem  szw ajcarskim .

G ruby m akaron włoski, ugotowany z 
solą, pokrajać w okrągłe cienkie plasterki, 
układać na muszelkach wysmarowanych 
masłem, przesypując w arstw am i, serem  u- 
tartym , który  pow inien być na wierzchu, 
polać suto masłem ze zrum ienioną bu­
łeczką i w staw ić na kw adrans przed po­
daniem w gorący piecyk.
P ianka ze  śm ietankow ym  sosem  na legu- 

miny.
U bić pianę z białek na sztywno, bio­

rąc dużą łyżkę stołową, ugotow ać na go­
tującym  się m leku —  ugotow aną wyjąć 
łyżką durszlakow ą na półmisek, aby 
osiąkła i ostygła —  ułożyć na innym pół­
m isku, podlać sosem śm ietankowym, ubrać 
konfituram i z w iśni lub t. p.
P otraw ka z  pieczeni baraniej z  jabłkami.

Pozostałą pieczeń pokrajać w kost­
kę —  osobno, pokrajaw szy także w kostkę 
kilka koniecznie kwaśnych gatunkowych 
jabłek, w rzucić w gorącą wodę, zagoto­
wać kilka razy, odcedzić —  zrobić sos z 
bulionu, którym  rozbiera się uprażoną 
mąkę z m asłem  do rum ianości —  kładzie 
się w ten sos baraninę i jab łka, dobiera 
do smaku, dodając cukru, a  także trochę 
wody, w  której się gotow ały jabłka, jeżeli 
potraw ka nie jest odpowiednio kwaśna. 
K otlety z  kartofli z  sosem pomidorowym .

N a dwie osoby ugotow ać 8 kartofli, 
utrzeć na tarce, wymieszać z łyżką śm ie­
tany, osolić, dodać jedno żółtko, m ąki tyle, 
aby z tej masy dały się zrobić średnio 
gęste kotlety, utarzać w mące, posm arować 
ja jk iem  rozbitem , posypać m iałką bułecz­

ką i smażyć na wydaniu na gorącem  m a­
śle do rum ianości —  pomidory sparzyć, 
odjąć skórkę, przesmażyć w  maśle, prze­
trzeć przez sito, zasmażoną mąkę z m a­
słem rozrobić sosem z pomidorów, uw a­
żając, żeby nie było krupek, dodać soli, 
cukru do smaku.
P om idory faszerowane z  makaronem  

w łoskim  i parmezanem.
N a dwie osoby w ziąć 6 pomidorów, 

sparzyć przez kilka m inut —  skrajać 
w ierzch, wyjąć pestki, wypuścić sok, na­
dziać, wziwszy i i pół bułeczki m iałko 
utłuczonej, m asła łyżkę, i  żółtko, soli, 
pieprzu, kopru cienko pokrajanego łyżkę, 
wszystko dobrze wymieszać, nadziać po­
midory, włożyć w  rynkę łyżkę masła, 
przekładać pom idory i dusić na wolnym 
ogniu; gdy m ają  dosyć, podlać łyżką śm ie­
tany, zagotować i wydać na stół. Podaje  się 
jednocześnie m akaron włoski oblany m a­
słem i posypany parm ezanem  —  można 
go ułożyć brzegiem  półmiska, a w  środku 
umieścić pomidory. Bardzo dobrze zga­
dzają się z sobą te dwie potrawy.
Zrazy szybko przyrządzone d la Nelson.

N a dwie osoby wziąść 2 f. pierwszej 
krzyżowej pieczeni wołowej, wykrajac 
cztery zrazy, wyżyłować, zbić, ułożyć zgra­
bne okrągłe zraziki, tasakiem , m aczając 
go w  zimnej wodzie — zrum ienić dobrze 
m asło na patelni, jak  na befsztyk, aby 
zrazy prędko się zrum ieniły, bo w  prze­
ciwnym razie nie będą miękkie, osypać je 
suto m ąką i w rzucić na gorące masło, ru ­
mieniąc je  z jednej i drugiej strony — 
jednocześnie sparzoną i pokrajaną w ciei 
kie plasterki cebulę włożyć także na p;

telnię —  gdy zrazy rum iane, włożyć je  w 
rondel w raz z cebulą, podłożywszy łyżkę 
masła, oraz m asło z patelni, niech się du­
szą jakie  20 m inut, gdy m asło się wysadzi, 
wlać łyżkę śmietany, jeżeli sos zagęsty, 
dodać trochę rozpuszczonego bulionu i 
zrazy gotow e; doduszając je, włożyć grzy­
bek i trochę sos popieprzyć.

N alew ka malinowa.
W arstw am i w dużym słoju układać 

maliny, aby w arstw a m alin była g ruba n i  
dw a cale, a cukru m iałkiego na cal, zo­
staw iając nienapełniony słój w  1/ 3 części, 
obwiązać płótnem i postawić na słońcu — 
po 6 tygodniach fermentacyi oddzieli się 
płyn czysty, zlać go w butelki, zakorko­
wać i trzym ać w  piwnicy —  po upływie 
kilku np. 8, miesięcy, nalewkę używać m o­
żna, ale im dłużej postoi, będzie lepsza— 
na m aliny nalać spirytusu, po dwóch tygo­
dniach zlać płyn, przefiltrow ać, jeżeli oka­
że się za mocna, dodać cukru, a raczej 
lekkiego syropu do smaku. Będzie to  lżej­
sza, ale także bardzo dobra nalewka.

M . H . N .

K lis z e  i d ru k  w y k o n a n e  w  Z a k ł a d a c h  G r a f i c z n y c h  T ow .  Akc. O rg e l

O P O M O C !
Nasz towarzysz pracy, spara­

liżowany zecer, którego nieszcę- 
sną dolę w ostatnich dniach sło­
dziło miłosierdzie naszych Czytel­
niczek—umarł. Ale w nędzy zo­
stawił rodzinę wyczerpaną m oral­
nie i materyalnie O tę samą 
szczodrość, z jaką napływał grosz 
dla złamanego chorobą pracowni­
ka—prosimy dziś dla jego żony 
i dzieci, z których nie wszystkie 
jeszcze zdolne są do pracy.

anda S-ów.
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Opisy do N-ru 5-ego.
W  dzisiejszym numerze dajemy kilka bluzek i sta­

ników wieczorowych; jeżeli kolorem dobrane do spó­
dnicy, twarzą ładną całość. Czasem tylko część stanika 
jest tego samego materyału, co spódnica; naprzykład 
N r. 8: przód i rękawy z voile de soie, draperya do ra­
mion jest jakby dalszym ciągiem spódnicy; motyw haf­
towany z przodu może być przy spódnicy powtórzony.

Nr. i . Bluzka z „Ottom an" niebieskiego; kami­
zelka ; rękawy
białe, u 
ki aksd

łym ti 
carcze 
związa

zelka Ą  
jako p 
kawy 
przy

szalo

bm w

u: fal

Kołnic 
wym; 
mitny

brana 
z czar

z przo 
łu. co

zelka 
ny za

przy
sama
wone

nem:

na ro
jeszcz

zowyi
hafte
z cza

lu Ina 
z tren

dnica rrrapc __ 
złotem. Szelki 

Nr. 15. 
obszyte futrem 
czek gipiurowy 
z przodu.

Guzicz-

any na bia- 
jvonym, jako 
[drapow any,

itna; kami- 
bty na tiulu, 

Dolne rę- 
i falbanka

ej. Kołnierz 
. Mankiety 
ego koloru, 
iłego jedwa-

białym  tiu- 
y rękawach.
^ego koloru, 
liem fioleto- 
Pasek aksa-

beau“, przy- 
sek i guziki

v haftowany 
go materya-

łogi i kami- 
lasmanteryj-

Ibiałej tafty; 
febrnej; taka 
Brdy z czer-

małym tre- 
:zarnym tiu- 
liałego tiulu 
tą, na którą 
rabny.

wana na ró- 
jk przybrany 
ółte. Pasek

gładka z tiu- 
tył spódnicy

yełny. Spó-
'iirvci / -  iw i 01 j

szarfa i brzeg rękawów z aksamitu. 
Suknia wizytowa z kortu. Dwie tuniki 

takie same futro przy staniku. Kar- 
Pasek aksamitny z dużą kokardą

MYDŁO

w yrob u
a ptek i

n a leży  sto so w a ć  w  codziennem  
u życiu , ud elik atn i sk órę, chroni 
od łuszczen ia , pękania, czerw ie­

n ien ia  i t. p.

w  W arszaw ie , 
N ow y-Ś w iat 35.JK. Kalinowskiego

Nr. 
obszycie pj 
w deseń.

Nr. | 
kołnierz, pi 

Nr. j 
go. Długi] 
dwabnym. 1

M eril 
mereszek, 
a nowym ] 
ozdabiają [ 

Szer 
nitek; ilośi 
kiej bielizij 
najgrubszy 
sze 100.

Nr. 
na białem | 
te, liście 
niebieskiej 
gałązki brj 

Wzó
syłka.

Nr. , 
wielkość r 

Nr. | 
ochraniają] 
cia. H aft 
klockowa i

CD
C
CD

0
01 3

oroD
3®

w

O—T
CD
CD
3

CD cn
[lanelką;

■id wabi u

RB deseń; 
W a łu .
■111 białe- 
■ k ie m  je- 
H s e ń .
B — —
M

O
C

O
D -
0 )

d l

  konania
B io m n ieć , 
— Ictóre tak
co 1'■

ąganych 
|Do cien- 
dentelle; 
najcień-

1 jasno 
1̂0 żółte;

Jplus wy-

bielizny;

fauteuil, 
i wytar- 
koronka

pińska.
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N. 2. Podwójna mereżka.


